
Prace na MDM
już końca

WARSZAWA (PAP)
Jeszcze 8 dni pozostało ro­

botnikom, technikom i inży­
nierom budującym MDM do 
dnia uroczystego przekaza­
nia mieszkańcom stolicy 
pierwszego odcinka nowego 
śródmieścia Warszawy — pla­
cu MDM i jego najbliższej 
zabudowy. Nad całością prac, 
które z każdym dniem przy­
bierają na sile, czuwa stale 
specjalny sztab fachowców z 
głównym architektem War. 
szawy inż. Sigalinem, dyr. 
nacz. ZBW-6 inż. Danielewi- 
czem i inż. Brunerem na cze­
le.

Robotnicy zdejmują rusz­
towania ze wszystkich blo­
ków. Z kilku budynków, a m. 
in. z bloku 2b i I d przy ul. 
Pięknej całkowicie zdjęto 
już rusztowania.

Postępują też szybko robo­
ty drogowe na placu MDM. 
Robotnicy asfaltują nawierz­
chnię u zbiegu ul. Marszał­
kowskiej i Wilczej.

• • ••pM! Franci!
na wakacjach w kraju

PARYŻ (PAP)
Dnia 9 bm. odjechał z por­

tu Le Havre M/S Batory, za­
bierając 855 dzieci pracują­
cego wychodźstwa polskiego 
— górników, robotników fa­
brycznych i rolnych. Dzieci 
spędzą wakacje w kraju. Po­
chodzą one ze wszystkich o- 
kręgów Francji. Najliczniej 
reprezentowany jest okręg 
Lille, gdzie pracują górnicy 
pc’scy.
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spółdzielniom produkcyjnym i 
PGR-om.
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Przygotowując się do Zloiu

zież coraz
WARSZAWA (PAP)
Prace przygotowawcze do Zlotu znacznie podniosły świa­

domość polityczną młodzieży niezrzeszonej. Utworzyła ona 
grupy zlotowe, w których przygotowuje się do święta lipco­
wego. Wiele z tych grup przekształciło się w koła Związ­
ku Młodzieży Polskiej.

Na terenie woj. warszaw­
skiego w pracach przygoto­
wawczych do Zlotu biorą u- 
dziaJ 272 grupy zlotowe, sku­
piające znaczną liczbę niezor- 
ganizowanej młodzieży, w 
większości młodzież z tych gro­
mad wiejskich w których nie 
ma kół ZMP. ’ Wiele nowych 
boisk sportowych I bieżni wy­
budowała już młodzież. Wie­
le nowych ludowych zespołów 
sportowych, amatorskich ze­
społów7 artystycznych, poletek 
doświadczalnych założyli już 
członkowie grup wtoku współ­
zawodnictwa przedzlotowego. 
Grupy pomogły również w 
pracach polowych licznym

Ludność miast 
pomoże w pracach żniwnych

WARSZAWA (PAP)
Uchwała Prezydium Rządu 

i sekretariatu CRZZ w spra. 
wie społecznej pomocy przy 
żniwach i omłotach znalazła 
głęboki oddźwięk wśród spo­
łeczeństwa stolicy. Masowo 
zgłaszają swój udział w tej 
akcji pracownicy urzędów, 
instytucji i zakładów produk­
cyjnych. Ogółem do pomocy 
w żniwach i omłotach zgłosiło 
się w Warszawie 5 500 pra­
cowników.

W Ministerstwie Gospodar­
ki Komunalnej już w dniu 
ogłoszenia uchwały o pomocy 
w żniwach zapisało się 86 
pracowników. Wyjazd ich ’v 
niczym nie zahamuje toku 
pracy ministerstwa, gdyż po­
zostali pracownicy postano­
wili zastąpić wyjeżdżających 
na czas ich nieobecności.

Zgłaszają się również pra­
cownicy i innych zakładów. 
Z fabryk na żniwa wyjeżdża­
ją przeważnie pracownicy 
administracyjni. I tak z za­
kładów im. Dymitrowa wyja. 
dą 22 osoby, a z fabryki im. 
Róży Luksemburg 11 osób.*

ŁÓDŹ (PAP)
W Łodzi do prac żniwnych 

zgłosili się członkowie zwią­
zków zawodowych, robotnicy

i pracownicy z 377 łódzkich 
zakładów pracy.

Pierwsi akces do prac żniw 
nych zadeklarowali robotnicy 
i pracownicy zakładów prze­
mysłu bawełnianego im. F. 
Dzierżyńskiego. Postanowili 
oni zorganizować — bez u- 
szczerbku dla produkcji — 
grupę społecznej pomocy 
PGR-oftl w żniwach.

Do prac żniwnych w PGR- 
ach z Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Łodzi 
zgłosiło się 120 pracowników 
umysłowych. *

KRAKÓW (PAP)
W ciągu kilku dni do po­

mocy przy akcji żniwno- 
omłotowej w spółdzielniach 
produkcyjnych woj. krakow­
skiego zapisało się około 700 
osób, a w 7 zespołach PGR 
będzie pracowało 400 pracow­
ników administracyjnych z 
różnych zakładów pracy i in­
stytucji.

Zarząd Główny Ligi Lotni­
czej przygotowuje w dużych 
nakładach szereg wydawnictw, 
broszur j ulotek o iematyce 
lotniczej. Wydawnictwa " te 
będą szeroko kolportowane na 
Zlocie.

W związku ze Zlotem w 
Poznaniu1 i Wrocławiu odbędą 
się okręgowe zawody szybów-: 
cowe Ligi Lotniczej.
Młodzi artyści na obozie 
przedzlotowym

WROCŁAW (PAP)
W Sobieszowie, pow. Jele­

nia Góra, przebywa na obozie 
przedzlotowym 160 harcerzy 
— delegatów. Pod fachowym 
kierownictwem młodzież przy­
gotowuje się do występów na 
Zlocie.

Starannie ćwiczą zespoły 
artystyczne, które wystąpią w 
Warszawie z ciekawym i uroz­
maiconym programem pieśni i 
tańców.

M. in. balet dziecięcy, pod 
kierunkiem ZMP-ówki Gabrie­
li Nowak, przygotowuje wią­
zankę tańców ludowych. Wy­
różniają się tu pilnością i obo­
wiązkowością utalentowani 
młodzi artyści — 15-letni Hr«i- 
ryk Hajduk, Barbara Parafi-

Młodzież w atrakcyjnym 
pokazie lotniczym

WARSZAWA (PAP)
Młodzi lotnicy motorowi

szybowcowi, skoczkowie spa­
dochronowi i mechanicy — 
członkowie Ligi Lotniczej — 
wystąpią na Zlocie w atrak­
cyjnym pokazie lotniczym.

Pilot Wojnar, który w br. 
zwyciężył w ogólnokrajowych 
zawodach szybowcowych w7 
Poznaniu, wystąpi na szybow­
cu polskiej konstrukcji „Ja­
strząb". Na takich samych 
szybowcach pokażą akrobację 
zespołową trzej piloci szybow­
nicy: Brzóska, Adamek i Ma­
kula.

Bardzo pilnie przygotowuje 
się również do pokazu naj­
młodszy pilot na obozie, syn 
mechanika z Bielska, 12-IetnI 
Franek Kępka, który wyląduje I niuk, 8-letni Idzi Stępień oraz 
na swym szybowcu ,,ABC". ' 6-letnia Jasia Mikołajczyk.

Stosować muł zamiast węgla
zobowiązują się palacze cegielni lubelskiej

LUBLIN (PAP)
Na apel palacza cegielni 

„Sierakowszczyzna” Mariana 
Czyża, który stosując szybko­
ściową metodę wypalania 
c< glel radzieckiego majstra 
Duwanowa, zobowiązał się, w 
celu zaoszczędzenia węgla
dla gospodarki narodowej,

Naród polski z głęboką sympatią śledzi 
walkę NRD o zjednoczenie Niemiec

Przemówienie wicepremiera Aleksandra Zawadzkiego na II konferencji SEB w Berlinie

toku 
Nie- 
Par-

Żołnierze Bao-Dai
nie eheą walczyć

PEKIN (PAP)
Jak donosi Vietnamska Ą- 

gencja Informacyjna, w pół­
nocnym Vietnamie mnożą 
się wypadki przechodzenia 
żołnierzy wojsk marionetko­
wego rządu Bao-Dai na stro­
nę armii ludowej.

W En-Fong, na północo- 
wschód od Hanoi kilkuset 
żołnierzy armii marionetko, 
wej przeszło w pełnym u- 
zbrojeniu na stronę ludową.

W prowincji Hai-Dong, na 
wschód od Hanoi, 66 żołnie' 
rzy. uciekło •« armii zdrajców 
ojczyzny 1 wróciło do rodzi­
mych wsi. W okolicy Kam- 
Jiang tejże prowincji w cią­
gu ostatnich 4 miesięcy 895 
żołnierzy wojska marionet­
kowego przeszło na stronę 
armii ludowej.

Dania 
bazą wojsk 
amerykańskich

SZTOKHOLM (PAP)
Jak donosi prasa duńska, 

a w szczególności reakcyjny 
dziennik „Politiken”, generał 
Ridgway w czasie swego po­
bytu w Danii wymusił zgodę 
rządu duńskiego na stacjo­
nowanie na terytorium duń­
skim wojsk bloku północno­
atlantyckiego. W związku z 
tym szwedzki dziennik „Ar- 
betartidningen” stwierdza, że 
zakwaterowanie wojsk bloku 
atlantyckiego w Danii ozna­
cza jeszcze dalsze podporząd­
kowanie tego kraju Stanom 
Zjednoczonym.

Stacjonowanie wojsk at­
lantyckich w Danii — kon­
tynuuje „Arbetartidningen” 
zagraża pokojowi światowe, 
mu. Dania zostanie wyko­
rzystana jako baza dla ma­
newrów lotnictwa i mary­
narki atlantyckiej na Bałty­
ku. W zasięgu niebezpie­
czeństwa znajduje się cała 
Skandynawia, a tym samym 
i Szwecja.

BERLIN (PAP)
W dniu 11 bm., w 

obrad II konferencji 
mieckiej Socjalistycznej 
tii Jedności (SED), w imieniu
KC PZPR oraz w imieniu o- 
becnych na konferencji dele­
gacji partii komunistycznych 
i robotniczych krajów demo­
kracji ludowej wygłosił prze­
mówienie członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR — wice­
premier Aleksander Zawadzki.

Wicepremier Zawadzki, któ 
ry przekazał uczestnikom kon­
ferencji serdeczne pozdrowie­
nia w Imieniu klasy robotni­
czej i mas pracujących Polski 
Ludowej, w imieniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partit Robotniczej i jej 
przewodniczącego tow. Bole­
sława Bieruta oraz w imieniu 
partii komunistycznych i ro­
botniczych Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii i Bułgarii, 
oświadczył m. in.:

Masy pracujące krajów de­
mokracji ludowej widzą w wa­
szej partii, w Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności, 
na czele kórej stoi wypróbo­
wany i niezłomny bojownik 
sprawy klasy robotniczej — 
tow. Wilhelm Pieck (oklaski), 
przodującą siłę narodu nie­
mieckiego, niezłomnego bojo­
wnik? o pokój i organizatora 
politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych sukcesów ludu 
niemieckiego (oklaski).

Każdy obrońca pokoju i bo­
jownik ' o lepszą przyszłość 
ludzkości zdaje sobie dziś 
sprawę, że bez SED, bez jej 
ofiarnej i wytrwałej walki, o- 
partej o dalekowzroczną, stali­
nowską politykę ZSRR w sto­
sunku do Niemiec — nie mógł 
by powstać na ziemi niemiec­
kiej ten mocny fundament 
przyszłych zjednoczonych de-

mokratycznych Niemiec, ja­
kim jest Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

Dlatego też obrady waszej 
konferencji śledzone są z 
wielkim zainteresowaniem w 
szeregach klasy robotniczej i 
mas ludowych naszych kra 
jów, w szeregach naszych par­
tii.

Jest to szczególnie oczywi­
ste w chwili obecnej, gdy na­
rodowi niemieckiemu i naro­
dom krajów demokracji ludo­
wej zagraża ten sam wróg — 
imperializm amerykański, 
sprzymierzony z odwetowcami 
zachodnio-nlemieckiml i za­
przedanymi wywiadowi ame­
rykańskiemu wyrzutkami emi­
gracyjnymi z naszych budują­
cych socjalizm krajów.

W Bonn i Paryżu imperia­
liści amerykańscy, zachodnio- 
nlemieccy, angielscy i fran­
cuscy zawarli umowę wojenną 
przeciwko narodom Europy, 
zmowę o przekształcenie Nie­
miec zachodnich w bazę wo­
jenną Stanów Zjednoczonych, 
zmowę, skierowaną w równym 
stopniu, przeciwko narodowi 
niemieckiemu, jak narodowi 
polskiemu, czechosłowackiemu, 
węgierskiemu i innym naro­
dom.

We wspólnej walce o pokój, 
o pokrzyżowanie zbrodniczych 
planów agresorów, pogłębia się 
z każdym dniem solidarność i 
przyjaźń narodów krajów7 de­
mokracji ludowej I narodu nie­
mieckiego, wyzwolonych z ja­
rzma imperializmu hitlerowskie 
go przez naszego wspólnego 
oswohodzlciela — Związek Ra­
dziecki. Ta przyjaźń jest je­
dnym z najdonioślejszych rei 
zultatów przemian, jakie zaszły 
w Europie po drugiej wojnie 
światowej, Jest wielkim trium­
fem idei internacjonalizmu pro-
letariackiego i leninowsko-sta-llzm.

linowskiej Idei pokoju i bra­
terstwa ludów, (oklaski)

Nigdy już nie uda się wro­
gom ludzkości z Waszyngtonu 
1 Bonn, Londynu i Paryża zni­
szczyć tych stosunków nowego 
typu między naszymi naroda­
mi. (burzliwe oklaski).

Drodzy towarzysze 1 przy­
jaciele! Siły nasze, siły obozu 
pokoju i postępu rosną nie­
przerwanie. podczas gdy u7 o- 
bozle imperialistycznym zao 
strzają sie sprzeczności i rywa­
lizacja.

Pragniemy was zapewnić, że 
każdy uczciwy i świadomy Po- 
lak, Czech, Węgier, Bułgar, 
Rumun, Albańczyk, każdy 
szczery patriota naszych kra­
jów7 cieszy się z każdego wa­
szego osiągnięcia i zwycięstwa, 
z każdego waszego kroku na­
przód po drodze wzmacniania 
sił Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, pogłębiania i 
zwiększania zaufania mas naro­
du niemieckiego do SED, do 
jej wewnętrznej i zagranicznej 
polityki po drodze ku Jedności 
Niemiec, po drodze do socjaliz­
mu. (oklaski) ,

Życzymy wam drodzy towa­
rzysze, abyście niezłomnie i 
zwycięsko realizowali i zreali­
zowali historyczne zadanie na­
kreślone w przemówieniu tow. 
prezydenta Piecka i w refera­
cie tow. Ulbrichta na tej. prze­
łomowej II konferencji SED.

Walczymy o sprawę słuszną 
i sprawiedliwą, zbrojni w zwy­
cięską naukę marksizmu-lenl- 
nizmu, w niezłomny hart ducha 
i żelazną wolę pokonania wszy­
stkich przeszkód i trudności, 
walcząc odważnie i ofiarnie 
pod przewodem Związku Ra­
dzieckiego i wielkiego naszego 
wodza i nauczyciela Józefa Sta- i 
lina (oklaski), zwyciężymy w i 
walce o trwały pokój i socja- [ 
izm. I

i

stosować przy wypalaniu ce­
gły w 40 proc, muł węglowy 
— odpowiedziało w Czynie 
Lipcowym szereg palaczy ż 
różnych cegielni Lubelszczy­
zny.

Palacze z cegielni „Panień­
skie” zobowiązali się dla u- 
czczenia święta Odrodzenia 
zwiększyć dzienny wypał z 12 
do 15 tys. szt. cegły, a zuży­
cie mułu węglowego zwięk­
szyć o 10 proc.

Palacze tej cegielni zużyją, 
zamiast węgla w ciągu bież, 
roku 250 ton mułu węglowe­
go.

Palacze w cegielni „Zamp. 
ścianka” zwiększą dzienny 
wypał z 10 na 12 tys. sztuk 
zużywając jednocześnie za­
miast węgla do końca roku 
100 ton mułu węglowego.

Na każdym tysiącu wypa­
lanych cegieł uzyskiwać bę­
dą oni 25 kg oszczędności 
węgla. x

Podobne zobowiązania zwię 
kszenia zastosowania mułu 
węglowego podjęli również 
palacze cegielni „Łemszczyz- 
na“ i Kalinowszczyzna".

Wysokie kary 
dla szpiegów 
amerykańskich 
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP)
Przed sądem państwowym 

w mieście Liberec toczył się 
proces grupy szpiegów izdraj 
ców narodu czechosłowackie­
go, którzy pozostawali na u- 
sługach wywiadu amerykań­
skiego. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 12 b. członków „par­
tii agrarnej”, którzy w okre­
sie okupacji hitlerowskiej 
współpracowali z Niemcami. 
Po wojnie grupa ta, składa­
jąca się przeważnie z b. fa­
brykantów i obszarników, 
dostarczała wywiadowi ame­
rykańskiemu materiałów 
szpiegowskich. Głównego o- 
skarżonego, Józefa Plehacza, 
sąd skazał na bezterminowe 
więzienie. Na tę samą karę 
został skazany także Bogus- 
łav Sir. Pozostali oskarżeni 
zostali skazani na karę wię­
zienia od 25 do 10 lat.



Pierwsi 
technicy-geoWzy

KRAKÓW (PAP)
63 absolwentów ukończyło 

ostatnio krakowskie Techni­
kum Geologiczne, otrzymując 
tytuł techników — geologów. 
Są to pierwsi technicy — 
geolodzy, Wyszkoleni w Pol­
sce Ludowej.

Około 50 z nich otrzymało 
zatrudnienie w przemyśle: 
górniczym, hutniczym i lek­
kim. Reszta będzie studio­
wać na wyższych uczelniach, 
a przede wszystkim na wy­
dziale górniczym i geologicz-. 
nym Akademii Górniczo-Hut-, 
niczej.

Budowa wspaniałego
Zupa wyborcza

Eisenhowera
(Korespondencja własna „APIr)
Nowy Jork, w lipcu I cywilu wygłosił Eisenhower

•łsi__________ _______—___ j W WUTfl lnioóntA

Jeszcze 
pięć dni

Nasz nowy konkurs-ankie- 
ta, organizowany przy współ- 
udziale Zarządu Wojewódz­
kiego Ligi Przyjaciół żołnie­
rza w Poznaniu wywołał duże 
zainteresowanie czytelników, 
świadczy o tym najlepiej licz­
ba odpowiedzi, które znajdu­
ją się już w redakcji. A prze­
cież ostateczny termin nad­
syłania rozwiązań mija do­
piero 19 bm. Wielu czytelni­
ków jednak przesyła rozwią­
zania bez kuponów. Zapom­
nieli je widocznie wyciąć z 
gazety. Oczywiście rozwiąza­
nia takie są nieważne. Chcąc 
przyjść z pomocą tym czytel­
nikom zamieścimy ponownie 
wszystkie kupony konkurso­
we. Przypominamy, że ćj u- 
działu w końcowym losowa­
niu dopuszczeni zostaną ci u- 
czestnlcy konkursu, którzy 
odpowiedzą trafnie na co 
najmniej 6 pytań, a autorzy 
prawidłowych 10 odpowiedzi 
wezmą dwukrotnie udział w 
losowaniu. Odpowiedzi muszą 
być zwiezie i jak najkrótsze. 
Wszystkie 10 odpowiedzi prze­
słać należy razem do redak­
cji „Głosu” — Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19 z zaznacze­
niem na kopercie: konkurs- 
ankieta. Pamiętajcie, że ter­
min nadsyłania rozwiązań 
mijft za 5 dni.

Dwa są powody, dla któ­
rych nie słabnie zaintereso­
wanie społeczeństwa poznań­
skiego rozwojem prac przy 
budowie Jeziora Maltańskie­
go. Przede wszystkim główną 
rolę odgrywa tu przekonanie 
o podniesieniu zdrowotno­
ści okolicy oraz o przydatno­
ści jeziora, jako najlepszego 
kąpieliskowego terenu Pozna­
nia. Z drugiej strony zwo. 
lennicy sportu wodnego z 
niecierpliwością oczekują za­
powiedzianych na 17 sierpnia 
międzynarodowych regat 
wioślarskich z udziałem re­
prezentacji Węgier i CSR o- 
raz prawdopodobnie również 
wioślarzy ZSRR i NRD.

Kłopoty z wodą
Jaki jest obecny stan prac? 

Przekonamy się o tym idąc 
wzdłuż brzegów jeziora. Oto za­
chodni kraniec wodnej tafli. 
Przy granitowym jazie stan wo­
dy wykazuje jeszcze niedobór 
1,35 m. Ponieważ istnieje oba­
wa, że na mecie toru regatowe­
go będzie zbyt płytko — w naj­
bliższym czasie na jazie położo­
na będzie belka grubości 15 cm. 
Tym samym więc, dotychczaso­
wy poziom jeziora (11. VII) pod­
niesiony zostanie jeszcze o 1,5 m. 
W chwili obecnej dzienny przy- 
bór wody wynosi 2,5 do 3 cm. 
Biorąc pod uwagę stale zwięk­
szanie się powierzchni jeziora 
oraz duży procent parowania 
wody w upalne dni, zachodzi

Pierwsza wytwórnia filmowa 
w Albańskiej 
Republice Ludowej

TIRANA (PAP)
Albańska Agencja Telegra­

ficzna podaj e, że w Tiranie 
odbyło się uroczyste otwar­
cie pierwszej w Albanii wy­
twórni filmowej — „Nowa 
Albania”.

Kupon konkursowy nr 1
Pylanie 1. W jakich krajach, kiedy I przeciwko 

komu walczył generał broni Karol 
Świerczewski „Walter"

2. W jakich dziedzinach szkoli swoich 
członków Liga Przyjaciół Żołnierza!

Imię i nazwisko 

Adres ..............

Zawód

obawa, że do dnia regat nie o- 
siągnie się szczytowego pozio­
mu. Wobec tego projektuje się 
zasilenie Cybiny wodami Jezio­
ra Swarzędzkiego lub jednego ze 
stawów pod Swarzędzem.

Czyn lipcowy
Na drugim skraju zachodniej 

części jeziora prowadzi się in­
tensywne prace przy budowie 6 
pomostów startowych. Roboty 
betonowe zakończono już przed 
tygodniem, w połowie wykonano 
roboty brukarskie, prace ziem­
ne są na ukończeniu, podobnie 
i wszystkie konstrukcje ciesiel­
skie poza pokładem pomostów. 
Należy jedynie natychmiast 
przystąpić do rozbiórki rudery, 
która tamuje prace ziemne przy 
skarpie pomostów. Według har­
monogramu (przy wykonywaniu 
przeciętnie 165 proc, normy) bu­
dowa pomostów miała być zrea­
lizowana 31 lipca. W wyniku 
podjętego przez załogę zobowią­
zania dla uczczenia rocznicy 
ogłoszenia Manifestu PKWN, 
budowa pomostów startowych 
zakończona będzie na dzień 22 
lipca. Uzyskana oszczędność wy­
nosi 1500 roboczo-godzin.

Gotowe są już znajdujące się 
z obu stron jeziora podwodne 
urządzenia startowe na skróco­
ne odległości 1000, 800 i 300 m 
(dla kobiet i juniorów).

Wzdłuż południowego wybrze­
ża ustawione będą orientacyjne 
słupy dla zawodników: co 100 m 
słup graniczny wysokości 1.30 m 
i co 500 m słup 2-metrowy. Przy 
mecie znajduje się pomost zwy­
cięzców, którego budowę zakoń­
czono w dniu wczorajszym.

Plaża na 50 000 osób
Po stronie przeciwległej, po­

cząwszy od dawnego PMS w 
kierunku wschodnim, rozciąga 
się ponad 600-metrowej długości 
plaża. Od ubiegłej środy pra­
cownik Miejskiego Przedsiębior­
stwa Ogrodniczego, Roman Ku­
biak, orze porośnięty od dwóch 
lat ostem żwir i piasek pobrzeża 
plaży, które stopniowo pokrywa 
podnosząca się tafla wodna je­
ziora. Ponad 50.000 mieszkań­
ców Poznania znajdzie tu dosko­
nałe warunki kąpieli. Sama pla­
ża uporządkowana będzie do­
piero w roku przyszłym. Przy 
końcu plaży łatwo zauważyć 
czarną czeluść byłego mostku 
Cybińskiego. Sterczące funda­
menty stanowią poważne niebez­
pieczeństwo dla lekkomyślnych 
kąpielowiczów, a przede wszyst­
kim dla dzieci. Toteż z uzna­
niem przyjmujemy zapewnienie 
kierownika robót MPB, Alfonsa 
Plewkiewicza, że w drugiej po­
łowie lipca podjęte zostaną dal­
sze prace przy rozbiórce tych 
fundamentów. Energia i dbałość 
o stopień wykonania robót, ja­
kie przejawia A. Plewkiewicz, 
wysunięty na kierownicze stano­
wisko w drodze awansu społecz­
nego, dają pewność, że praca 
bedzie dobrze wykonana, gwa­
rantując bezpieczeństwo nawet 
młodocianym amatorom kąpieli.

Zostawić czy rozebrać!
Na wschodnim krańcu jeziora _ _

razi oko estety brzydka rudera, 'Wiadając Grossowi,

stać się może. Potwierdził zgodę na przegrupowanie dwóch 
dywizji z grupy Narew: chcą atakować z przedmieścia ró­
żańskiego Niemców, ścigających armię Modlin.

Padł na kanapę. Była trzecia. Długo leżał, nie mogąc 
zasną,;. dygotały mu policzki, palce, łokcie. Tomaszów, jak 
przed czterema dniami Częstochowa, przed trzema — Ra­
domsko. wczoraj Piotrków — Tomaszów ścigał go przez 
okres półsnu, zbiegł się z bólami serca, skojarzył z tym 
kłuciem w lewym boku, niejasne wizje były pełne takich 
zlepków, ktoś — czy nie ślizowski? — krzyczał: masz To­
maszów, trzcinką tykał w mapę, przedziurawiał i Rąbicz 
wyraźnie czuł chłodny krążek metalu właśnie nad ser­
cem. , .

— Panie pułkowniku, szósta... Leszczyński. — Kapitan 
śliz' reski się dopomina...

— Kawy kark go bolał od stromej* poręczy kanapy. 
Leszczyński rozłożył ręce: — kantyna odjechała... 
Wściekły rzucił się na depesze. Dyżurny oficer opera­

cyjny posegregował je, wypisał najważniejsze, zestawił. 
Rąbicz czytał je roztrzęsiony, kawa przypomniała mu o 
najważniejszym — zaczęła się ewakuacja Naczelnego Do­
wództwa. Były ponure, nacisk niemiecki wzrastał na ca­
łym froncie, poza armią Poznań.

Zawołał Leszczyńskiego: — co.z Tomaszowa?
Brak wiadomości. Rąbicz aż parsknął z furii, wczorajsze 

milczenie Dęba kazało i dziś spodziewać się najgorszego. 
Gapił się na mapę usiłując to najgorsze sobie wyobrazić. 
Dwudziesta dziewiąta stała sobie ciągle koło Pilicy, mę- 
dzy Tomaszowem i Wolborzem, trzynasta tkwiła pod sa­
mym Tomaszowem. Kazał za wszelką cenę szukać Dęba.

A potem wściekłość ta nabrała kształtów rzeczowych: 
ślizowski.

— Ładnieście nas urządzili — przywitał go syklem. — 
No fak tam z odpoczynkiem rup nancerno-motorowych?

ślizowski rozłożył ręce Pierwszy raz dziarski>ści mu za­
brakło. Wprost przeciwnie, ten atak Rąbicza wyraźne go 
rozkleił:

w swym rodzinnym mieście 
w Abilene w stanie Kansas. 
Przyjaciele jego zadali sobie 
wiele trudu, aby przedstawić 
go jako prostego człowieka z 
ludu, jako kogoś w rodzaju 
Abrahama Lincolna. Na 
miejsce tego przedstawienia 
wybrano specjalnie Abilene, 

i położone na odległych środ- 
l kowo zachodnich terenach i 
' otoczone farmami. Postarano 
się też nie dopuścić przed o- 
biektywy aparatów telewizyj. 
nych osławionych polityków, 
reprezentujących oficjalnie 

i wielki „business*4. Generał 
mówił wiele o cnocie i grze­
chu. Poczęstował swych słu­
chaczy cienką zupka, lecz 
nawet z tego co powiettóiał 
wynikało jasno, że Eisenho- 

: wer jest pupilkiem wszech­
władnych monopolistów.

Poplecznicy Eisenhowera 
usiłowali przedstawić go ja­
ko zwolennika „pokoju". Je-

nebiut polityczny genera. 
*-• ła Eisenhowera w cy­

wilu rozwiał wiele bzdur­
nych mitów, jakie otaczały 
go wówczas, gdy nosił mun. 
dur wojskowy. Wielka finan- 

,sjera ze wschodniej części 
kraju — a mianowicie grupa 
Morgana — miała nadzieję, 
iż uda jej się sprzedać Ei­
senhowera jako kandydata 
partii republikańskiej na sta­
nowisko prezydenta, przed­
stawiając go jako człowieka 
przebywającego gdzieś w nie­
biosach, z dala od brudu i 
bagna amerykańskiej ma- I 
chiny politycznej. Miał po­
zostać czymś w rodzaju nie­
biańskiej postaci — niedoty­
kalny i nadludzki. Miał być 
wielkim filozofem, wyrocznią 
i źródłem mądrości politycz-• 
nej.

Natomiast środkowo.zacho­
dnia grupa wielkich finansi­
stów otacza opieką głównego _____ u . „t_
rywala Eisenhowera jako | jnakże w mowie wygłoszonej 
kandydata partii republikan-i w Abilene i na konferencji 
skie^ senatora Roberta Taf- | prasowej, zwołanej po przer 
ta Opiekunowie Tafta ob-, mówieniu, Eisenhower wvka- 

zał, ze jest wręcz przeciwnie. 
Posługiwał się oczywiście u- 
tartymi demagogicznymi 
chwytami i twierdził, ze pra­
gnie powszechnego pokoju na 
świecie, lecz swe prawdziwe 
oblicze ujawnił popierając 
olbrzymi budżet wojskowy 
prezydenta Trumańa, wy- 
wychwalając generała Mac 
Arthura i okazując poparcie 
kampanii prowadzonej przez 
Johna Foster-Dullesa o roz­
szerzenie imperialistycznej a- 
gresji. Kiedy próbowano go 
zmusić do zdecydowanego 
sprecyzowania swych opinii, 
okazywało się nagle, że nic 
nie wie. Nie miał np. nic do 
powiedzenia o antyrobotni. 
czej ustawie, którą jego przy­
jaciele forsują w Kongresie. 
Głównym jego atutem w 
walce o pozyskanie opinii 
publicznej był postulat re­
dukcji podatków. Nie mówił 
on czyich podatków, lecz nie 
ulegało wątpliwości, że miał 
na myśli redukcję podatków 
wielkich przedsiębiorstw.

Nie ulega wąpliwości, że 
tą drogą pozyskał on zwo­
lenników wśród wielkich bu- 
sinessmenów i wśród niektó­
rych polityków zawodowych 
z partii republikańskiej. O- 
statecznie ich wybór decydu­
je i Eisenhower dobrze o tym 
wie. Jeśli idzie o masy wy­
borców, nie okazują one za­
interesowania dla kampanii 
wyborczej, mimo fantastycz­
nych sum, wydawanych na 
reklamę dla poszczególnych 
kandydatów. Prezydent USA 
czy będzie mu na imię Taft 
czy Eisenhower, będzie urzę­
dnikiem monopolistów, urzę. 
dnikiem klasy, sprawującej

były dom mieszkalny z resztką 
zabudowań gospodarczych. Na­
leżałoby pomyśleć o usunięciu 
tych resztek szpecących piękno 
krajobrazu, tym więcej, że „za­
bytek” stoi w bardzo bliskim są­
siedztwie z projektowaną try­
buną honorową. W najlepszym 
wypadku budynek po solidnej 
przeróbce można by przezna­
czyć na punkt PZG czy PSS dla 
sprzedaży napojów chłodzących. 
Brak takiego punktu odczuwa 
się tutaj bardzo dotkliwie.

W pobliżu wspomnianego bu­
dynku biegnie nowe koryto Cy­
biny, przez które przerzucony 
zostanie w początkach sierpnia 
mostek dla pieszych. Ponieważ 
jeszcze przed regatami zasypane 
będzie stare koryto Cybiny, 
dzięki zbudowaniu tego mostku, 
zapewni się dogodne połączenie 
ź rezerwatem parkowym. Obok 
tych prac istnieje konieczność 
budowy hangarów dla łodzi 
oraz szatni dla zawodników. W 
tym celu zamierza się przenieść 
hangary znad Jeziora Witobel- 
skiego.

W kwestiach porządkowych 
należy wyrazić życzenie, by do­
pilnowano zakazu wypasania 
bydła i koni nad jeziorem. Mało 
kto zalicza do przyjemności to­
warzystwo krowy czy konia na 
plaży.

Bliski już jest dzień za­
kończenia prac przy budo­
wie sztucznego jeziora. Już 
dziś staje się ono celem wy­
cieczek wielotysięcznych rzesz 
obywateli Poznania, szuka­
jących tu odpoczynku i roz­
rywki w upalne dni lata.___ _________, _______ _
Malowniczy krajobraz pod- I teraz przyznać, iż uczyni 
nosi wyczarowane piękno tej wszystko, aby zwyciężyć w 
chląby naszego miasta. | wyborach.

W. Jóżwiak Pierwsze przemówienie w

dzlerają Eisenhowera z nim­
bu, Jakim usiłowano go oto­
czyć. W rezultacie — w chwi­
li pisania tego artykułu — 
Taft ma znaczną przewagę 
nad Eisenhowerem, o ile cho­
dzi o ilość delegatów, którzy 
go popierają.

Ten sam Eisenhower, któ­
ry jeszcze tak niedawno pro­
testował przeciwko twierdze­
niu, że pragnie zasiąść w 
Białym Domu, zmuszony był 

5 przyznać, iż uczyni

Dyskusja w Radzie Bezpieczeństwa
nad sprawą przyjęcia

14 nowych członków do ONZ
NOWY JORK (PAP)
Na kolejnym posiedzeniu 

Rady Bezpieczeństwa wzno­
wiono dyskusję nad sprawą 
przyjęcia nowych członków 
do ONZ.

Przedstawiciel Chile wyra­
ził wątpliwość co do skutecz­
ności dyskusji, powołując się 
na brak konsultacji między 
pięcioma mocarstwami.

Delegat pakistański, popie­
rany przez przedstawiciela 
Chile, wniósł poprawkę do 
wniosku greckiego, przewidu­
jącą, że stali członkowie Ra­
dy przeprowadzą konsultację. 
Delegat USA Gross domagał 
się wycofania pakistańsko- 
chilijskiej propozycji, twier­
dząc, że „nie wzmacnia ona 
siły moralnej zaleceń zgro­
madzenia ogólnego”. Odpo- 

•wiadaiac Grossowi, Malik

stwierdził, że odłożenie roz­
mów na temat przyjęcia no­
wych kandydatów byłoby nie. 
wybaczalne*i propozycja ra­
dziecka powinna być przedys­
kutowana 1 przegłosowana o-, 
becnie. Malik podkreślił, że 
Stany Zjednoczone i inne 
kraje im podporządkowane 
przeszkodziły przj ’ ?cir 14 
państw do ONZ, ponieważ u- 
strój tych państw nie znaj­
duje uznania u rządu USA.

Po dyskusji odbyło się gło­
sowanie nad rezolucją grec­
ką, przewidującą odroczenie 
dyskusji nad przyjęciem 14 
nowych członków do ONZ. Za 
rezolucją głosowało 8 człon­
ków Rady. Przedstawiciel 
ZSRR głosował przeciwko tej 
gezolucji, a delegaci Chile i, -
Pakistanu — wstrzymał się | władzę w USA. 
od głosu. John Stuart

— Panie pułkowniku! Ocena nasza była mylną, przy- 
znaję...

— Mylna, przyznaję! — Rąbicz usta rozciągnął, naśla­
dując żałosny ton tamtego. — No i co teraz, do kąta nie­
grzecznego chłopca postawić, co?

W oczy mu patrzył, szukał czegoś bezbronnego, by się 
poznęcać jeszcze. Oczy ślizowskiego były jednak odporne, 
odporniejsze od jego słów, i to Rąbicza jeszcze bardziej 
rozjuszyło.

— Przychodzi tu taki wielki mistrz od wywiadu, zapew­
nia, rozkazuje niemal. I to wszystko lipa. Nie wstrzymują 
Niemcy naporu, na odwrót, pchają się coraz silniej. I to, 
co trzy dni temu dałoby się może wyciągnąć, teraz...

— Pan pułkownik ma pełną rację. Zawiniłem. Proszę 
wobec mnie wyciągnąć konsekwencje...

Zerwał się Rąbicz, z pięściami do tamtego doskoczył:
— Konsekwencje! Pod sąd połowy, co?
—- Tak jest. Pod sąd...
— Iii! Bohater! Co mi z rozstrzelania jednego gów­

niarza? Kto mi odda kupę dywizyj poznańskich, które te­
raz... — Odwrócił się, dłonią po czole, chwilę milczał, roz- 
dłubując w myśli tę swoją żałość: słusznie chciał przed 
trzema dniami wiać za Wisłę i tylko tego tutaj zapew­
nienia, przysięgi niemal, zadecydowały. Zaiste wielki 
człowiek nie ma praw zmieniać swych własnych decyzji. 
Odwrócił się: — Czy rozumiecie przynajmniej coście na­
robili? Moją, moją koncepcję pokrzyżować! Jedynie 
słuszną! Moją! — patrzył na ślizowskiego, widząc zdzi­
wione błyski w jego oczach dorzucił: — cóż już nie pa­
mięta jaśnie wielmożny? Z tym odwrotem za Wisłę póki 
czas.

— Ach... — wyrwało się ślizowskiemu.
— Co ach?
— Przecież to Knothe pierwszy...
— Knothe! Z tym szpiegiem zestawiać mnie! No, to 

dopiero...
— Generał Knothe nie żyje... — nijakim tonem rzucił 

ślizowski.
Rąbicz stanął, oczy mu się rozwarły, ręce zadygotały.
— Tej nocy w czasie nalotu... — spokojnie dodatł śli­

zowski.
Milczeli teraz obaj, gapili się — jeden w podłogę, dru. 

gi w sufit.
Leszczyński głowę przez drz^ji wpakował i plik papier­

ków na wyciągniętej dłoni.
— Co na mieście? — wyrwałę się Rąbiczowi. — Naloty ?

— Noc przeszła spokojnie. Był alarm, ale bez bombar­
dowania...

Dziwne, gdy drzwi się zawarły, ślizowskiemu jakby 
przybyło pewności siebie. Spojrzał nawet na Rąbicza, oko 
zmrużył. I Rąbicz nie krzyknął, żandarmów nie wołał, 
nie chwytał za pistolet. Patrzył jeszcze czas jakiś, potem 
spojrzenia kapitana nie wytrzymał, pochylił głowę.

— Generał Knothe nie żyje — powtórzył ślizowski. — 
W czasie nalotu. Może nie w nocy, może wczoraj wi' ozo­
rem, może po południu. Właśnie szykujemy komunikat do 
radia. Pan pułkownik ma rację, nie należy zbytnio zwra­
cać uwagi opinii publicznej na ten fakt. Mamy większe 
zmartwienia.

Nie wytrzymał Rąbicz, krzyknął nawet: — wypraszam 
sobie! To wasza brudna sprawka! Nie mieszać mnie do 
tego!

— Pan wybaczy, panie pułkowniku. Pierwsza rzecz, 
głowy nie tracić, głupstw nie robić. Szczęśliwy wypadek 
z tą niemiecką bombą uchronił nas przed zupełnie nie­
potrzebnymi kłopotami. Sam pan pułkownik zlecił inwi­
gilację Knothego. Tak, tak, panie pułkowniku. Jeszcze 
przed wojną. I to wobec majora Leszczyńskiego... Zresztą 
pan pułkownik świetnie to pamięta. Zjechał mnie jeszcze, 
swoim zwyczajem, że wypsnęło mi się to zdanie wobec 
osoby trzeciej.

Rąbicz tykał bezmyślnie ołówkiem w kupę depesz. Mil­
czeli. ślizowski nosem czmychnął, bez współczucia spoj­
rzał na pochyloną, łysawą głowę tamtego, znowu zaczął:

— Jeśli pan pułkownik pozwoli, przejdę do spraw pil­
niejszych.

— Proszę — głucho powiedział Rąbicz.
— Nasze wiadomości są niepomyślne. Grupa von Klii- 

ge w zasadzie ukończyła transporty kolejowe, koncen­
truje się na lewym skrzydle Kuchlera. Duża grupa pan- 
cerna zjawiła się przed Łomżą — Ostrołęką...

Rąbiczowi wróciło trochę wigoru: — pan mi pieprzy 
o tej Ostrołęce. Co z Tomaszowem?

— Tak jest, panie pułkowniku. Grupę atakującą za­
silają świeże jednostki. Uderzenie będzie wznowione, pe­
wnie już jest... Cel — Warszawa, teraz to już jasne. Ale...

— No, no!
— Właśnie Łomża, panie pułkowniku... Proszę posłu­

chać... Uderzenie na Łomżę i dalej, przez Bug na Siedlce, 
przy jednoczesnym parciu na Warszawę od Piotrkowa...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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CZYN MŁODZIEŻY
Wsrod ogromnej armii 

pracujących — gdzie 
spojrzysz —napotkasz 
młode twarze. Silne rę­

ce młodzieży, jej inicjatywa, 
jej zapał, jej entuzjazm w 
pracy wyznaczają nowe nor­
my, zmuszają maszyny do 
sprawniejszej pracy, wzboga­
cają każdy zwykły roboczy 
dzień o nowe pomysły racjo­
nalizatorskie, o nową, twór­
czą myśl, o nowe zwycięstwa 
w produkcji.

Na szpaltach dzienników, 
w komunikatach radiowych 
w fabrycznych gazetkach — 
„błyskawicach” notuje się 
codziennie wyniki tych zma­
gań, obwieszcza nowe zwy­
cięstwa. Czyn Zlotowy _  0-
gromne, wspólne dzieło całej 
młodzieży polskiej — stał się 
motorem napędowym tej 
walki, ujawnił olbrzymie re­
zerwy entuzjazmu i woli bu­
downiczych naszego kraju. 
Fala zobowiązań zlotowych 
objęła wszystkie dziedziny 
życia, zjednoczyła jeszcze sil­
niej szeregi młodzieży, zrp- 
dziła nowych bohaterów pra­
cy. Ruch zlotowy podniósł do 
jeszcze wyższej godności co­
dzienną, systematyczną pra­
cę, wskazując milionom mło­
dzieży wartość tej pracy, u- 
cząc ją spokojnego choć in­
tensywnego wysiłku popar­
tego pracą umysłu.

Trudno jeszcze, dzisiaj, u- 
jąć w cyfry wielki dorobek 
Czynu Zlotowego, trudno ob­
jąć rozmiary i wartość tej 
pracy, którą młodzież ofia­
rowała i każdego dnia ofia­
rowuje Ojczyźnie. Gdy w 8 
rocznicę , Wyzwolenia złoży 
ślubowanie 200 .tysięcy naj­
ofiarniejszych i najlepszych 
spośród młodych budowni­
czych, gdy zapłoną ognie zlo­
towe, gdy przez głośniki ra­
diowe pójdą w całą Polskę i 
w cały świat meldunki o wy­
konaniu zobowiązań — bę. 
dziemy mogli podsumować 
wyniki, zobaczyć rezultaty 
tej pracy wszędzie — na 
MDM-ie i przy budowie war­
szawskiego Metro, w stoczni 
gdańskiej i w każdej niemal 
spółdzielni produkcyjnej, w 
Wierzbicy, w Jaworznie, w

KRONIKA 
KULTURALNA

W odbudowanej Zbrojowni 
Gdańskiej otwarta została wy­
stawa grafiki Stanisława Żukow­
skiego, laureata Nagrody Pla­
stycznej miasta Gdańska za rok 
1951. Szczególne zainteresowanie 
wzbudza teka drzeworytów z ży­
cia rybaków, cykl drzeworytów 
z obozu jeńców, oraz drzeworyty 
ze zbioru pt. „Korea krwawi1*.

*
Katowicki oddział Związku 

Literatów Polskich przystąpił do 
wydawania nowego kwartalnika 
literackiego pt. „Śląsk Literac­
ki". Nowe pismo redaguje ze­
spół pod kierunkiem Z. Hierow- 
skiego. *

Wydział Kultury Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Katowicach ogłosił w pierw­
szych dniach lipca br. konkurs 
otwarty pod hasłem „Śląsk w 
melodii i piosence". Konkurs 
uwzględnia melodie, teksty i in­
scenizacje związane tematycznie 
ze Śląskiem. Na konkurs nadsy­
łać można nie tylko prace obec­
nie stworzone, lecz również 
nie publikowane dotychczas zbio­
ry melodii i tekstów. Przewi­
dziane są nagrody: pierwsza — 
1.500 zł, druga 1.000 zł i trzecia 
500 zł, oraz szereg wyróżnień.

*
Państwowy Teatr Polski w 

Szczecinie wystąpił z premierą 
komedii muzycznej Tokajewa 
pt. „Konkurenci". W przedsta­
wieniu bierze udział również 
zespół taneczny studentów Szko­
ły Inżynierskiej.

Dychowie czy Goczałkowi­
cach — na wielkich budow­
lach planu 6-letniego i w 
małych wsiach — w indywi­
dualnych gospodarstwach 
chłopskich, w kopalniach- 
gigantach, w szkołach, w Do­
mach Młodego Robotnika, w 
biurach i urzędach — wszę­
dzie tam, gdzie na apel Za­
rządu Głównego ZMP odpo­
wiedziano wzmożoną pracą, 
gdzie nie „słomianym o- 
gniem” chwilowego porywu, 
ale codziennym wielokrot­
nym wysiłkiem zadokumen­
towano wolę nieustępliwej 
walki o plan, o pokój i so­
cjalizm.

Współzawodnictwo zlotowe 
wprowadziło bogactwo no­
wych metod pracy, umocni­
ło i rozpowszechniło stoso­
wane dotąd formy pracy ze­
społowej. Przybrał na sile 
ruch stachanowski. Młodzie­
żowe brygady produkcyjne 
pracują w oparciu o system 
Kowalowa, posługują się me­
todami żandarowej 1 Kora- 
bielnikowej. Szeroko rozwi­
nęło się współzawodnictwo 
międzyzakładowe. Powstał i 
przyjął się powszechnie ruch 
dwusetników — przodują­
cych robotników, wyrabiają­
cych ponad 200 proc, normy.

Współzawodniczą z sobą 
dwie przodujące brygady 
młodych stoczniowców — 
Maluka i Frankowskiego, co­
dziennie podsumowując wy­
niki swej pracy. Walczą, o 
jakość i szybkość wytopów 
brygady Kowola i Czecha w 
hucie „Kościuszko”. W Za­
kładach Mechanicznych „Ur­
sus”, w wyniku braterskiej 
współpracy młodych inżynie­
rów z młodymi robotnikami, 
uruchomiono piece w odlew­
ni aluminium. Pod kierun­
kiem starszych towarzyszy 
formują się brygady mło­
dzieży wiejskiej, szybko zdo­
bywając wiedzę o nowym za­
wodzie. Przykładem niech 
służy choćby brygada maj­
stra Przytuły w tymże „Ur­
susie”, która dziś wyrabia 
420 proc, normy!

Uczą się szybko 1 dokład­
nie opanowywać ruchy ma­
szyny, zwiększać do maksi­
mum jej wydajność, tacy, 
jak Mieczysław Wojtkowski z 
„Energobudowy” na Śląsku, 
młodzi robotnicy w całym 
kraju. Wyrabiają 1 przekra­
czają normę, pracując, tak 
jak Krywult z Bielska-Bia­
łej, na kilku krosnach mło­
dzi tkacze.

Walczą z sobą o lepsze — 
kopalnie śląska — młodzi 
górnicy z „Dymitrowa”, z 
„Eminencji”, z „Mortimera”, 
z „Wandy - Lecha”, z 
„Pstrowskiego” 1 innych. We­
dług danych z dnia 2 lipca 
młodzież śląska podjęła pra­
wie 20 tysięcy zobowiązań, w 
realizacji których bierze u- 
dział ok. 127 tys. młodzieży. 
W tej liczbie — obok zetem- 
powców — 60 tys. niezorga. 
nizowanych. Realizacja tych 
zobowiązań przyniesie kra­
jowi co najmniej 44 miliony 
złotych.

Młoda wieś wzmaga w 
Czynie Zlotowym walkę o 
spółdzielczość produkcyjną, 
o zwiększenie dostaw żywno­
ściowych dla miast. Trakto­
rzyści z POM-ów i SOM.ów 
przedłużają okres międzyre- 
montowy swych maszyn, gro­
mady przeprowadzają melio­
rację terenów, naprawę dróg, 
budują obiekty użyteczności 
społecznej.

Przeminą barwne dni zlo­
towe, upłyną wśród śmiechu, 
radości przypadkowych spo­
tkań, opasane, jak wstążką, 
zlotową piosenką — zostanie 
wola dalszej walki, zostanie 
hart i doświadczenie, nabyte 
W czasie wielkiego zlotowego 
czynu.

dw.

Trudny, mobilizujący wszystkie siły narodu okres, 
jaki dzisiaj przeżywamy, wspaniała pełna patosu po­
kojowa walka, w wyniku której już po ośmiu latach 
„Polska przestała być krajem biednym, bezbronnym i 
niezaradnym" (Bierut) — wszystko to pociąga za so­
bą poważne częstokroć wyrzeczenia w życiu osobi­
stym obywateli. Rozumie to dobrze patriotyczna 
większość społeczeństwa, pracująca z entuzjazmem i 
oddaniem, chociaż w niełatwych warunkach, przy re­
alizacji naszych historycznych zadań.

Budownictwo socjalistyczne, olbrzymie inwestycje, 
niebywały rozkwit życia kulturalnego, nieznane w na­
szych dziejach zdobycze świata pracy — wszystko to 
boli dotkliwie wrogów Polski Ludowej. Wyrzuceni za 
burtę, jako szkodnicy i mąciciele, nie mogą ścierpieć 
widoku historycznych przeobrażeń, których współ­
twórcą jest całe społeczeństwo. Jedyne co im pozosta­
ło, to obrzucanie potwarzami, wykorzystywanie każ­
dej naszej trudności dla zohydzenia powstającego 
dzień za dniem dzieła socjalizmu. >

martwcie się, nie popadaj­
cie w rozpacz, szukajcie u- 
kojenia w modlitwie, ą znaj 
dziecie w niej spokój, a po 
śmierci — żywot wieczny".

W antypolskim koncercie, 
™ poczesne miejsce zaj­

muje chór reakcyjnej hie­
rarchii kościelnej., inspirowa­
nej przez oś W—W (Waty­
kan — Waszyngton). Ta sa­
ma co u tamtych treść, ta 
sama prowokatorska tenden­
cja polityczna, ale ubrana w 
wiele misterniejszą formę. 
Po prostu nie słowa, a miód 
spływa im z ust.

„Dobroczyńcy” ludzi pracy 
w jezuickich sutannach chcie 
liby natychmiastowego wpro­
wadzenia zasady „każdemu 
według jego potrzeb", wie­
dząc dobrze, że-jest to nie­
możliwe i że wszelkie dema­
gogiczne hasła tego rodzaju 
mogą się przyczynić do osła­
bienia tempa naszej budo­
wy — a więc w rezultacie do 
obniżenia stopy życiowej 
mas, o której wzrost pozor­
nie przecież walczą. Mylą się 
jednak, licząc w tym wypad­
ku na nieświadomość mas 
pracujących, których nie 
można już otumanić byle 

I kłamliwym frazesem.
Warto by natomiast, aby 

ci, którzy dziś przywdziewają 
szaty rzeczników dobrobytu 
robotniczego, przypomnieli 
sobie coś niecoś z własnej 
działalności dla „ulżenia do­
li" mas pracujących. Nie mu. 
simy zresztą sięgać daleko.

Czy w okresie kryzysu go­
spodarczego, szczególnej nę­
dzy mas (1929—1933) władza 
duchowna doradzała kapi­
talistom j senatorom, aby 
płacili robotnikom według 
ich potrzeb życiowych? Za- 
raz się o tym przekonamy.

Tak więc, gdy w 1932 r. 
setki metalowców Częstochow 
skich znalazły się na bruku 
na skutek redukcji, biskup 
Jasieński pośpieszył do nich 
ze złotem... krasomówczym:

„Wy, których Pan Bóg 
pracy pozbawił, by na tej 
ziemi wypróbować i tym 
łacniej do szczęścia wie­
kuistego przysposobić, nie

Oczywiście można i tak 
przejawiać „serdeczną tro­
skę" o poziom życia robotni­
ków: „Tłumaczymy ludziom 
pisały łódzkie „Wiadomości 
Diecezjalne" w 1933 r. — że 
obecne czasy są wprawdzie 
bardzo ciężkie, ale równocze­
śnie są to wielkie i błogosła­
wione czasy..."

Dziś reakcyjna część kleru 
chciałaby podsunąć masom 
demagogiczne hasła swoistej 
„sprawiedliwości społecznej", 
żądającej zapłaty według po­
trzeb, co jest oczywiście moż­
liwe tylko wtedy, gdy dzięki 
ogromnemu wysiłkowi ludzi 
pracy nasz przemysł i nasze 
rolnictwo osiągną takie roz­
miary, że pełne zaspokojenie 
potrzeb konsumcyjnych oby­
wateli stanie się prostym wy­
nikiem olbrzymiego wzrostu 
potencjału naszej gospodarki.

Warto też przypomnieć za­
kłamanym, klerykalnym „spo 
łecznikom" ideały jakie przy­
świecały biskupowi chełmiń­
skiemu Okoniewskiemu, spec 
jaliście od „kwestii socjal­
nej", kiedy pisał przed woj­
ną:

„Demokracja socjalna żą 
da powszechnego dnia pra­
cy ośmiogodzinnego, ale to 
żądanie nie jest usprawied­
liwione. Jest wiele prac, 
które nie przeciążają zbyt­
nio, które bez trudności 
można na więcej jak na 
osiem godzin rozłożyć. Nie 
można żądania tego uza­
sadnić życiem rodzinnym 
robotników, bo życie tego 
nie wymaga, aby robotnik 
przez 16 godzin bawił w 
domu. Takie skrócenie cza­
su pracy szkodziłoby chyba 
życiu rodzinnemu i dobru 
robotników, bo cóż by robot 
nik miał począć z resztą 
czasu?..."

TAK BYŁO...

Nie wymaga chyba komen-1 dowi władza ludowa. Ani sło. 
,rzy ta „troska" o robotni- i wem nie mówi o tym wszyst-tarzy ta „troska1 „ ______

ków.
Nawet najbardziej reakcyj­

ni działacze polityczni w o- 
kresie międzywojennym nie 
wyrażali się o reformach spo­
łecznych z taką nienawiścią, 
jak to czynił np. arcybiskup 
Teodorowicz w 1919 r., kiedy 
w sejmie dyskutowano (jak- 
że wątły i połowiczny) pro­
jekt reformy rolnej:

„Chłop ze swą żarłoczno­
ścią, gdy przystąpi do refor­
my roinej, to koryto z jedze­
niem wywróci i tego jedzenia 
nie zje..." Uciemiężonej ma­
sie chłopskiej ks. arcybiskup 
przeciwstawia „szlachetnych" 
obszarników:

„Czy u nas w Polsce można 
mówić o winie klas posiada­
jących? Nie można zamknąć 
oczu na wielkie 
warstwy..."•

zasługi tęj

*
się 
dziwić, że

*
wobec tego 

hie-
Czy można 

wszystkiego 
rarchii kościelnej nie przy- 
padł do gustu projekt naszej 
nowej konstytucji, gwaran­
tującej i utrwalającej histo­
ryczne zdobycze ludu pol­
skiego? Organ episkopatu 
„Tygodnik Powszechny", w 
numerze z 16 marca br. w 
zręcznie zawoalowanych sfor 
mułowaniach dał do zrozu­
mienia, że projekt konstytu­
cji nie idzie po linii jego ży­
czeń. Cały zresztą sens arty­
kułu polega na wymownych 
przemilczeniach. „Ani słowa 
— pisała „Trybuna Ludu" — 
nie mówi „Tygodnik" o zdo­
byczach ludu pracującego, 
zdobyczach, które dała naro-

kim, co raz na zawsze wła­
dza ludowa przekreśliła: o 
przeszłości kapitalistycznej, 
o nędzy, o wyzysku ludzi pra­
cy. Znamienna jest wstrze­
mięźliwość organu tych kół, 
które uznawały nędzę milio­
nów za „zgodną z porząd­
kiem ustanowionym od Bo­
ga" (encyklika papieska — 
r. 1903) i całym swoim auto­
rytetem broniły wielkiej, ob- 
szarniczej i kapitalistycznej 
własności, wywłaszczania i 
wyzysku ludu pracującego..."

Nie trudno wszakże doszu­
kać się wyraźnego określenia 
stanowiska. Jeszcze trzy lata 
temu „Tygodnik Powszech­
ny" (1. V. 1949 r.) organ hie­
rarchii kościelnej stwierdzał: 

„W skład światopoglądu 
hitlerowskiego wchodziły 
niewątpliwie cechy słuszne, 
m. in. wysoka w teorii hit­
leryzmu godność pracy 
ludzkiej". (!)
Wypowiedź to nieprzypad­

kowa. Od zarania hitleryzmu 
najwyższa władza kościelna 
dawała wyraz swoim sympa­
tiom, a często wręcz aprobo­
wała faszystowski korpora- 
cjonizm, stanowiący oręż w 
ręku klas posiadających prze 
ciwko ruchowi rewolucyjne­
mu. W hitlerowskiej, barba­
rzyńskiej organizacji pracy

■ biskupi widzieli znamiona 
„ładu społecznego". Poglądy

j te, jak widać, przetrwały woj-
■ nę i one to charakteryzują 
I prawdziwe oblicze reakcyjnej 
I części kleru, a nie ich ukute 
; ad hoc, zakłamane slogany
„społeczne".

St. R.

— Być może ostatni raz siedzimy
przyszłym miesiącu mają teren ten zniwelować... tu powsta­

nie nowe osiedle mieszkaniowe.

na tej ławeczce. W

Działalność niejednych 
banków w przedwojennej 
Polsce nie tylko kolidowała 
z ich statutem, ale wręcz z 
kodeksem karnym. Częste 
też z tego tytułu były inter­
pelacje poselskie w Sejmie. 
Wymowne w tym względzie 
było wyjaśnienie w rok 1921 
min. skarbu Steczkowskiego, 
które cytujemy za „Tygodni­
kiem Ludowym” (nr 7 r. 
1921):

„Dziś z tego miejsca mogę 
tylko stwierdzić fakty i po­
dzielić się z Izbą wiadomo­
ścią, że co do jednego banku 
prywatnego zmuszony byłem 
oddać sprawę na drogę są­
dową. Otóż ten bank prywa­
tny usiłował wywieźć za gra­
nicę państwa kilkanaście pa­
kietów papierów wartościo­
wych.

Stwierdzam dalej, że. jeden 
z banków usiłował ofiaro­
wać znaczniejszą partię ma­
rek jako wypłatę na War­
szawę za granicami pań­
stwa, a mianowicie w Wie­
dniu, ponieważ jak twierdził, 
uczynił'to dlatego, aby uzy­
skać ofertę co do kursu za­
ofiarowanej marki dla obli­
czenia się ze swoimi klienta­
mi (śmiechy, głos na lewicy: 
To tak jak ten złodziej, któ­
ry ukradł zegarek, aby spra. 
wdzić próbę złota), przeto 
rzecz ta jest przedmiotem 
dalszych dochodzeń.

Co do Banku Kupiectwa 
Polskiego — to istotnie 
stwierdzono szereg przekro­
czeń przeciw ustawie o obro­
cie walutami i dewizami, 
ale dochodzenia nie zostały 
jeszcze ukończone i uzupeł­
nienie ich jest w toku, zwła­
szcza, że bank ten dopuszcza

się niedozwolonych manipu­
lacji przekazami amerykań­
skimi.”

Bliższe szczegóły odnośnie 
owych afer bankowych do­
rzucił poseł Zagórski:

„Jednocześnie władze skar­
bowe otrzymały wiadomość, 
że ośrodkiem zniżki marki 
polskiej jest ten sam Bank 
Kupiectwa Polskiego i inne 
banki w Warszawie — ci rze­
komi „prawdziwi” patrioci.

W filii Warszawskiego 
Banku w Gdańsku zarządzo­
no rewizję, w toku której jak 
się skromnie wyrażono zna­
leziono „obejście ustawy”. 
Takich filii w Gdańsku jest 
10. —

Walutę polską szmuglowa- 
no do Gdańska samochoda­
mi. W Tczewie schwytano 
samochód wojskowy, wiozący 
marek na cyfrę 80 milionów 
marek, innym razem 15 mi­
lionów marek, walutę obcą w 
dolarach i markach niemiec­
kich.

P. Natanson przesłał do 
Warszawy listy zastawne z 
Warszawy i ruble carskie, bo 
tu chciał mieć dewizy obce, 
za które płacą olbrzymie su­
my.

Czy wiadomo panu mini­
strowi — pyta dalej poseł 
Zagórski — że Bank Handlo­
wy w Warszawie ma olbrzy­
mie składy towarów maga­
zynowanych i zlombardowa- 
nych. W chwili, gdy brak 
na rynku towarów, przetrzy­
muje te towary czekając na 
zniżkę waluty polskiej i na 
zwyżkę cen.”

Tak to w pojęciu kapitali­
stycznym wygląda patrio­

tyzm!

Piękny, upalny dzień. Po obu 
stronach drogi ciągnęły się jak­
by w nieskończoność złociste 
łany zboża, poprzecinane sza­
chownicą kobierców zieleni i 
srebrzystymi wstęgami strumy­
ków; na horyzoncie wyniosła 
wieża kościoła na tle olbrzy­
mich koron drzew, stojących 
jakby na straży nad całą oko­
licą. Przechodzimy szosą, bieg­
nącą przez wieś. W oddali kom­
pleks zabudowań, do których 
przylega piękny ogród park, z 
kolumanmi wyniosłych, liczą­
cych wiele dziesiątków lat 
drzew.

Tu właśnie, tuż przy ogrodzie- 
parku mieszczą się zabudowania 
PGR Skórzewo — cel naszej 
wędrówki.

DZIWNI TO BYLI MURARZE
Wśród czworoboku zabudowań 

gospodarskich rosną mury wiel­
kiej obory dla 100 sztuk bydła. 
W pobliżu zwały cegieł i mate­
riałów budowlanych; obok bu­
downiczowie obiektu gospodar­
czego. Pracujący przy budowie 
wyglądem swym różnią się od 
murarzy, a co dziwniejsze, już 
z oddali migocą barwne ubiory 
kobiet, co potęguje zdziwienie. 
Szybko pada odpowiedź, ale mi­
mo, że wyjaśnia wszystko, to 
równocześnie jeszcze bardziej 
potęguje zdziwienie. W budo­
waniu obiektu gospodarczego 
pomagaj* tu bowiem inżyniero­
wie, technicy i w ogóle cały ze­
spół pracowników z Wydziału 
Budownictwa Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Poznaniu.

Przyszli tu, by pomóc w budo­
wie wielkiej obory; przyszli 
pomóc imbotnikom rolnyjn któ­
rzy z u^agi na zbliżające się 
żniwa i nawał prac w polu nie 
mają czasu na prace przy budo­
wie i musieliby je odłożyć aż do 
jesieni.

POSTANOWILI I WYKONAJĄ
Jeszcze kilka dni temu pra­

cownicy Wydziału Budownictwa 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Poznaniu zastanawiali się 
na masówce jakie podjąć zobo­
wiązania, by dać konkretny 
wkład w nasze budownictwo. 
I wówczas to w czasie ożywio­
nej dyskusji narodziła się ta 
myśl, którą obecnie realizują: 
pomogą robotnikom rolnym z 
PGR w budowie ich gospodar­
czego obiektu. Przez trzy dni 
z rzędu zaraz po skończeniu 
pracy w biurze będą wyjeżdżać 
gremialnie w liczbie 30 osób do 
Skórzewa,, by pomóc robotnikom 
w pracy.

Przecież każdy z inżynierów 
— obok właściwego wykształce­
nia — jest przeważnie wyszko­
lony również w jednym z zawo­
dów budowlanych, a więc np. 
murarstwie, ciesielstwie itp. 
Przypomną sobie tę pracę. Za­
stosują w praktyce zdobyte wia­
domości, pomogą w budowie.

W gorszej sytuacji znaleźli się 
pozostali pracownicy biurowi, 
dla których prace budowlane 
były nowością, ale i im udzielił 
się zapał: mogą być przecież za­
trudnieni przy robotach pomoc­
niczych, do wykonywania któ­
rych nie potrzeba kwalifikacji; 
mogą przecież dostarczać cegły 
i innych materiałów, przygoto­

wywać zaprawę, lub pracować 
przy wykopach pod fundamenty.

INŻYNIEROWIE PRZEKSZTAŁ­
CILI SIĘ W MURARZY

Postanowili i zaraz przystą­
pili do czynu. Budują razem. 
Stanęli obok siebie inżynier i 
technik, inżynierzy i pracow­
nicy biurowi; stanęli i budują.

Inżynierowie przekształcili się 
w murarzy. Równo kładą'cegłę 
przy cegle równomiernie rozkła­
dając zaprawę, wznoszą mur 
wyżej i wyżej. Najbardziej wy­
kwalifikowani przy murowaniu 
narożników — dalej pracują 
przy zaprawie, jeszcze dalej 
przy podawaniu cegły. Wędruje 
cegła jedna za drugą... z ręki do 
ręki, coraz bliżej budowy, by 
trafić w okolicę stanowiska in- 
żynierów-murarzy.

A dalej inne koleżanki i ko­
ledzy z biur. Pomagają w dosta­
wie materiału, w fabrykowaniu 
zaprawy... Mijają godziny. Praca 
trwa do późnego wieczora...

INNI KOLEDZY POSZLI ICH 
ŚLADEM

Oczywiście praca przez trzy 
dni to okres za krótki na 
wybudowanie dużej obory, toteż 
pracownicy Wydziału Budownic­
twa WRN wezwali kolegów z 
pokrewnych zakładów do pój­
ścia ich śladem. Apel przyjęto. 
Na miejsce budowy w Skórze- 
wie przybyli pracownicy z Wy­
działu Budownictwa MRN w Po­
znaniu; po trzech dniach zmie­
nią ich pracownicy z „Miasto- 
projektu", później przyjdą pra­
cownicy z innych przedsię­
biorstw budowlanych...

Właśnie na budowie pojawili 
się pracownicy z Wydziału Bu­
downictwa Miejskiej Rady Na­
rodowej. Przeważająca więk­
szość zabrała się do tej pracy 
z zapałem, ale niektórzy — jak­
by nie doceniając znaczenia tej 
pracy •— z ociąganiem, aby zbyć. 
A to nieładnie. Wierzymy, że nie­
jeden może tęskni za obiadem ale 
przecież obiad ten będzie lepiej 
smakował po fizycznym wysiłku. 
Trzeba z większym zapałem za­
brać się do pracy. Szybsze uru­
chomienie obory to przecież 
szybsze zwiększenie hodowli, a 
co za tym idzie wzrost produk­
cji mleka i masła, większe do­
stawy na zaopatrzenie ludności 
wsi i miast. I dlatego dla przy­
spieszenia prac wskazanym by­
łoby, aby inne zespoły, które tu 
przyjadą,-postarały się o więk­
szą ilość sprzętu dla szybszego 
postawienia obory.*

Słońce znikło już dawno na wid­
nokręgu. Na niebie zamigotały 
gwiazdy; ziemię pokrywał coraz 
gęstszy mrok. Grupa pracowni­
ków z Wydziału Budownictwa 
zakończyła pracę. Odmarsz w 
stronę dworca. Wędrują zado­
woleni ze śpiewem na ustach, 
wśród złocistych łanów zbóż. 
Praca daje wyniki. Rosną mury 
coraz wyżej.

Inżynierowie, technicy i pra­
cownicy biurowi pomagają 
wspólnie w budowie gospodar­
czego obiektu dla wielkiego so- 
cialistycźnego gospodarstwa rol­
nego.

Br. Lisowski



W odpowiedzi naszym Czytelnikom ■

Nasi Czytelnicy — Ludomir Z. z Poznania i Kazi­
miera Chwałek z Ostrowa po przeczytaniu pierwszych 
listów w sprawie zwalczania chuligaństwa proszą re- 

\ dakcię, by na łamach „Głosu“ omówić zagadnienia spo­
łeczne związane z chuligaństwem. Pierwszą pozycją w 
ramach tego cyklu jest poniższy artykuł.

Trzeba zacząć od bardzo 
starych dziejów. Synalkowie 
bogatych tatusiów dzierżą­
cych liczne hektary, pakiety 
akcji, fabryki, sklepy, biura 
pośrednictw i tym podobne 
przedsiębiorstwa, po wyspa­
niu się do godziny dwuna­
stej w południe i zjedzeniu 
obiadu bardzo się nudzili. 
Szli więc do jakiejś knajpy, 
gdzie przy kieliszku koniaku, 
wina czy licznych kuflach pi­
wa (jak w Niemczech) przy­
chodziły im do głowy dosko­
nałe, pomysły. Raz np. wpa- 
dli na pomysł, by zbiorowo 
użyć murów starożytnego 
magistratu miasta jako... pi­
suaru, innym razem pozmie­
niali szyldy ulic, lub nazwy 
sklepów. Takie zabawy nale­
żały oczywiście do niewin. 
nych. W czasach bardziej 
nam bliskich (w ilości lat) 
nie na tym się kończyło. Za­
cni synalkowie wypiwszy so­
bie dla animuszu nabierali 
„odwagi”. Ruszali w dzielni­
cę — powiedzmy — żydow­
ską, by tam wykazać się „ry­
cerskością i brawurą”. Te 
szlachetne przymioty w prak­
tyce przekształcały się w 
pastwienie nad słabszymi, 
kończące się nierzadko ka­
lectwem lub śmiercią ofiary.

DAWO S4DY
BYŁY POBŁAŻLIWE

Czyż ojcowie karali suro­
wo wybryki swych latorośli?

Oczywiście nie. Pamiętali 
przecież, że nie tak dawno 
sami podobnie się zabawiali. 
Zresztą „kawały” nie dotyka­
ły ludzi tej klasy, z której 
chuligani się wywodzili — o- 
raz tej, która przez usta sę­
dziego wydawała wyroki. Dla­
tego burżuazyjne sądy oce­
niały pobliżliwie chuligańskie 
występki, obrażające moral­
ność i grożące bezpieczeństwu 
publicznemu. Brak nawet by. 
ło w starym prawodawstwie 
sprecyzowanego określenia 
przestępstwa noszącego mia­
no „chuligaństwo”.

Ustanowiono przepisy opar­
te na prawie administracyj­
no - karnym, a więc grożą­
cym w najgorszym wypadku 
kilkumiesięcznym aresztem z 
możliwością zamiany na grzy­
wnę.

Oczywiście 1 tu znajdzie- 
my klasową przyczynę takie­
go stanu rzeczy. Prawo bur­
żuazyjne zmierzało przede 
wszystkim do ochrony włas­
ności prywatnej, szczególnie 
środków produkcji, a nie do 
ochrony interesu społeczne­
go. Prawo burżuazyjne tylko 
tam było surowe, gdzie inte­
res społeczny był jednozna­
czny z interesem klasy po­
siadaczy. Jeśli postępek jed­
nostki godził tylko w społe­
czeństwo, nie grożąc bezpie­
czeństwu posiadania — 
tam burżuazyjny prawodaw-

ca wyznaczał śmiesznie ła­
godne sankcje.

Trzeba tu dodać, że władza 
państwowa burżuazji szła da­
lej. Wykorzystywała chuliga­
nerię jako narzędzie realizo­
wania polityki godzącej w 
konkretne klasy czy mniej­
szości narodowe, względnie 
postępowe organizacje poli­
tyczne. Organizowane przez 
carat pogromy żydowskie, 
napady na robotnicze demon­
stracje, to właśnie zjawisko 
usankcjonowania chuligań­
stwa. Jeszcze dalej poszedł w 
wykorzystywaniu mętów spo­
łecznych Adolf Hitler. Prze­
cież jego „oddziały szturmo­
we” (SA) — to w rzeczywi­
stości umundurowane 
bandy chuliganów7. A w cza­
sach współczesnych? Czyż w 
USA ponpra organizacja Ku- 
Klux-Klan, to nie szajka bli­
skich krewnych brunatnych 
koszul?

Wielki entuzjasta człowie­
ka, humanista, obrońca god­
ności ludzkiej swej epoki, 
wspaniały pisarz — Maksym 
Gorki powiedział kiedyś: „Od 
chuligaństwa do faszyzmu 
jest tylko jeden krok”. O tym 
powinniśmy pamiętać.

Młody majster Warsztatów 
Wydzielonych Technicznej 
Obsługi Rolnictwa w żarach 
— Mieczysław Mieleniewski 
rozpoczął swoją drogę życio­
wą od chłopca warsztatowe­
go. Z czasem maszyny i ich 
działanie stały się pasją 
chłopca. Zdolność i zapał za* 
decydowały, że po pewnym 
okresie czasu stał się jednym 
z najlepszych ślusarzy —me­
chaników warsztatów TOR w 
Głogowie. Inicjatywa, którą 
wyróżniał się młody ślusarz, 
skłoniła kierownictwo war­
sztatów do awansowania go 
na stanowisko majstra.

W okresie tym wiele war­
sztatów naprawczych ma­
szyn rolniczych w Polsce mia 
ło poważne kłopoty z pływa­
kami do .nieseryjnych trak­
torów. I wtedy majster Mie- 
ieniewski wpadł na pomysł, 
że przecież przy użyciu spec­
jalnego stempla można takie 
pływaki produkować w kraju. 
I oto Warsztaty TOR w Głó_

Walka o jedność Niemiec
™ rozgorzała w zachod­

nich Niemczech z niebywałą 
siłą. Każdy Niemiec zda je so­
bie sprawę, że naród niemiec­
ki znajduje się w punkcie 
zwrotnym historii, że z łaski 
Wall Street militarystyczny 
„układ ogólny" oznacza na 
długi okres czasu podział 
Niemiec.

Na odbytym niedawno II 
Kongresie pisarzy niemiec­
kich w Berlinie literaci nie­
mieccy przybyli nie tylko z 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, lecz i Niemiec 
zachodnich, zobowiązali się 
walczyć o jedność narodu 
niemieckiego, bronić pokoju 
i zdobyczy Republiki Demo­
kratycznej. Jak pisze literat 
niemiecki Fryderyk Wolff „po 
dział Niemiec oznacza prze* 
kształcenie zachodnich Nie­
miec w teren imperialistycz­
nej agresji przeciwko Nie­
mieckiej Republice Demo- i 
kratycznej, przeciwko krajom 
demokracji ludowej i Związ­
kowi Radzieckiemu”.

Prezydent NRD Wilhelm 
Pieck oświadczył w Lipsku na 
ogólno - niemieckim Zlocie 
Młodzieży: „nie dopuścimy 
nigdy, aby młodzież niemiec­
ką wciągano w charakterze 
landsknechtów armii amery­
kańskiej do wojny bratobój­
czej przeciwko Niemcom". 
W zachodnich sektorach Ber 
lina, które pismo Adenauera 
„Der Tag” nazwało „fronto­
wym miastem bonnskiego 
rządu” w dniu ogłoszenia mi- 
litarystycznego „układu o- 
gólnego”, zastrajkowali ro. 
botnicy 1 pracownicy dru­
karń. Nie ukazała się żadna 
wzmianka, ani o pobycie w 
tym czasie ministra Edena w 
Berlinie, ani q uroczysto­
ściach w Bonn. Nawet prasa 
reakcyjna musiała uznać 
strajk drukarzy, jako „strajk 
w wysokim stopniu politycz­
ny”, skierowany przeciwko 
Adenauerowi i władzom oku­
pacyjnym trzech mocarstw 
zachodnich.

Raz po raz wybuchają straj­
ki protestu w Hamburgu i 
Bremie. Pomimo pogróżek 
władz, robotnicy przeciągają 
ulicami miast*, niosąc trans­
parenty z napisem. „Wolność

i pokój dla całego narodu”, 
„Zwróćcie Niemcy — Niem­
com”, „Precz z układem o- 
gólnym”.

Pod naciskiem mas nawet 
Schumacher zmuszony był 
„oficjalnie” odrzucić milita- 
rystyczny układ ogólny. Jed­
nakże demagogicznie „prote­
stując”, w rzeczywistości do" 
pomaga bonnskiemu „kanc­
lerzowi”, gdyż zdecydowanie 
występuje przeciwko jedności 
działania robotników Nie­
miec. Mimo to, robotnicy, 
mający większość swych 
przedstawicieli w radac» 
miejskich Bremy j Norymber­
gii, ponad głowami Schuma- 
chera wypowiedzieli się prze­
ciwko polityce Adenauera.

W ślad za robotnikami idą 
chłopi w Niemczech zachod­
nich. Z końcem kwietnia br. 
zawiadomiono włościan wsi 
Zembach w prowincji Palaty- 
nat Reński, że na ich polach 
budowane będzie lotnisko a- 
merykańskie. Wówczas wło­
ścianie zebrali się gromadnie, 
uderzyli w dzwon kościoła, 
chwycili topory i kosy i prze­
pędzili ze swych pól przyby­
łych mierników i urzędników. 
Jest to zresztą nie jedyny 
wypadek i dowodzi, że chłopi 
bynajmniej nie są przychyl­
nie usposobieni wobec oku­
pantów amerykańskich.

Wrogowie jedności Nie­
miec, to nie tylko Eisenho­
wer, Mac Cloy i Ridgway. 
Nie oni jedni z cyniczną 
otwartością głoszą ludobójcze 
plany. Pierwszy pomocnik 
Adenauera i jego zastępca w 
sprawach zagranicznych HaL 
stein w swoim głośnym wa­
szyngtońskim wywiadzie zu­
chwale rozciągnął do gór u- 
ralskich” niemiecką sferę in­
teresów tzw. „wspólnoty eu­
ropejskiej”. Głośny reakcyj­
ny dziennikarz amerykański 
Walter Lippman nie ukrywa, 
że pod „wspólnotą amerykań­
ską” należy rozumieć utwo­
rzenie pod kierunkiem USA 
bloku wojennego, przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Od postawy klasy robotni­
czej w całych Niemczech za­
leży, czy uda się imperiali­
stom amerykańskim i Ade- 
nauerowi uczynić z Niemiec 
zachodnich punkt wypadowy 
przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej. Z nara­
stającej fali protestów i co­
raz większego oporu mas pra­
cujących wynika niezbicie, 
że ruchowi pokoju uda się 
okiełzać zamiary odwetow­
ców niemieckich i imperiali­
stów amerykańskch.

H. BARAŃSKI

społecznego, lekceważy je 
sobie. Swymi wybrykami 
kpi sobie ze społeczeństwa. 
Jest więc' jednostką aspo­
łeczną.
W każdym człowieku żyją- 

cym w naszych czasach, choć 
ustrój kapitalistyczny został 
w swych zasadniczych pod­
stawach óbalony, tkwi jeszcze 
sporo 
stare 1 
letnie 
praw 
pozostawić ślady w ludziach, 
którzy w ich dżungli żyli. 
Najbardziej może typowym 
jest słynne, amerykańskie 
„prawo” pięści lub rewolwe­
ru. '

Chuligani to właśnie pozo­
stałości ludzi stosujących 
prawo dżungli. Choć zginęła 
klasa, która ich zrodziła, po­
zostały jej nasiona 1 chwasty. 
Chuligan, w zakładzie pracy 
lub w szkole, to przeważnie: 
bumelant, złodziej mienia 
społecznego lub złodziejaszek 
pospolity, alkoholik czy bir- 
bant innego rodzaju.

Przyjrzyjcie się typom chu­
liganów. Nie znajdziecie 
wśród nich takiego, który by 
w życiu codziennym był soli­
dnym pracownikiem i ucz­
niem. Lekceważy sobie kole­
gów i towarzyszy pracy. Bez­
czelny jest wobec przełożo­
nych. Uważa takie postępo­
wanie za objaw „dobrego to­
nu”, a siebie jako coś „lep­
szego” od innych.

pozostałości tego co 
zamierające. Wielo- 
władanie wilczych 

kapitalizmu musiało

SKĄD SIĘ BIORĄ 
CHULIGANI

Może ktoś zadać takie wła­
śnie pytanie. No bo synalków 
obszarniczych, czy fabrykanc- 
kich, dawnej tzw. „złotej 
młodzieży” już nie ma, pozo­
stały tylko ich resztki, a chu­
ligani są. Można by powie­
dzieć: działają pod wpływem 
wódki. Praktyka wykazuje je­
dnak, że nie tylko alkohol 
jest przyczyną. Wiele osób a- 
wanturuje się na trzeźwo. Za­
czepiają w nocy przechod­
niów, zabawiają się ich bi­
ciem, czy terroryzowaniem 
itd.

Ich występki cechuje nie 
zatarg z jakąś konkretną, 
określoną bliżej osobą, a z 
nieznanym zupełnie oby­
watelem. Chuliganowi jest 
obojętne, kto jest jego o. 
fiarą, bo przeważnie nie zna 
jej zupełnie. Chuligan na­
rusza reguły współżycia

O ZDECYDOWANY STOSU­
NEK SPOŁECZEŃSTWA 
Chuligaństwa nie można 

wytępić tylko w drodze, wy­
dania ustaw i zarządzeń or­
ganów bezpieczeństwa pu­
blicznego. Trzeba, aby do wy­
bryków ■ chuligańskich sta­
nowczo ustosunkował się każ­
dy obywatel. Otrzymujemy 
sporo listów. Czytelnicy piszą 
w nich o konkretnych wypad­
kach chuligaństwa, wskazu­
jąc po nazwisku sprawców. 
Taką postawę należy pochwa­
lić. Tylko tymi sposobami 
zdołamy wyrwać awanturni­
cze chwasty z naszego życia 
społecznego.

gowie. jako Jedyne w Polsce 
rozpoczęły 
ków.

W tym 
ski został 
siony do rozbudowujących się 
Warsztatów Wydzielonych 
TOR w Żarach. Skonstruo­
wane przez siebie urządzenie _ 
przywiózł oczywiście z sobą. 
Miało ono jedną niedogod­
ność. Mianowićie wycięte i 
wprasowane przez sztancę 
części pływaka zaciskały się 
mocno w matrycy i stamtąd 
trzeba było je dopiero wyj­
mować przy pomocy kleszczy. 
Dalszym ulepszeniem stempla 
Mieleniewskiego zajął się ślu­
sarz- racj onalizator warszta­
tów żarskich Jan Kubański. 
Ulepszenie Kubańskiego po­
legało na zastosowaniu urzą­
dzenia, które wyrzucało au­
tomatycznie gotowy pływak 
na zewnątrz.

Usprawnienie Kubańskiego 
wpłynęło na znaczne skróce­
nie czasu pracy.

Taka jest historia cennego 
usprawnienia, które przynio­
sło państwu setki tysięcy osz- 
czędności.

I tu zaczyna się druga 
część historii. Kubański po 
zastosowaniu swego uspraw­
nienia wystąpił do Komisji 
Usprawnień z wnioskiem o 
jego zatwierdzenie, podając 
się jednak nie jako współ­
twórca, ale jako autor całe­
go usprawnienia. Komisja po 
zatwierdzeniu przyznała dość 
wysoką premię pieniężną z 
tym jednak warunkiem, że 
premia jest do podziału mię­
dzy obydwu racjonalizato­
rów. Na to się Kubański nie 
zgodził. Mieleniewski nagro­
dzony już za swój pomysł w 
Głogowie zrzekł się całkowi- j 
cie prawa do premii nie zrze- ’• 
kając się jednak prawa do , 
autorstwa pomysłu. Kubań- i 
ski jednak w dalszym ciągu i 
premii bez prawa całkowite-1 
go autorstwa przyjąć nie i 
chce. Spór pomiędzy racjo* i 
nalizatorami trwa. Przyzna- ‘ 
ne pieniądze leżą nie pobra- ; 
ne.

Jaki jest z tego wniosek? 
Kubański myśli wyłącznie 

o wyciągnięciu jak najwięk­
szych korzyści ze swego u- 
sprawnienia. Zaś właściwy 
pomysłodawca cieszy się z 
tego — jak oświadczył w 
rozmowie — że jego pomysł 
przyniósł korzyść państwu. 

; A to jest przecież najważniej- 
■ sze. I to powinien Kubański 

wziąć pod uwagę.
Edward Appel

X

produkcję pływa-

czasie Mieleniew- 
służbowo przenie-

J. L.

„Tęp muchy!
„Walcz z plagą much!” 
Oto napisy, jakie spo. \ 

tyka się dosyć często w 
gnieźnieńskich sklepach i 
lokalach publicznych. 
Muchy jednak nic sobie z 
tych pięknych haseł nie 
robią. W dalszym ciągu 
chmarami obsiadają ar­
tykuły spożywcze, topią 
się w szklankach z kawą, 
czy herbatą, uparcie bzy- 

: kają konsumentom przed 
nosem.

Trudno jednak wyma­
gać, aby same tylko napi­
sy robiły na natrętnych 
owadach dostateczne wra. 

( zenie. O ile sobie bowiem 
przypominamy, jak świat 
światem, nikt jeszcze 
much nie uczył czytać. 

| Napisy te natomiast, po­
parte bardziej przeko- 

; nującymi dowodami u) 
' postaci lepów odniosły- 
' by skutek znacznie lepszy.

A więc „Tęp muchy” — nie 
! słowem, lecz czynem!” 
5 (Dan)
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Któż z nas nie zna tej 
uroczej miejscowości let­
niskowej? Kto w upal­
ny dzień lata nie prag­
nąłby znaleźć się nad 
wodami jezior zaniemy- 
skich? Są jednak pewne 
ale, które przysłaniają ra­
dość dnia spędzonego w 
Zaniemyślu.

Komunikacja!
Na wczasy świąteczne 

przyjeżdża do Zaniemyśla 
kilkaset osób. Wszyscy ko­
rzystają z wąskotorowej 
kolejki dojazdowej. Dla 
usprawnienia przewozu 
wczasowiczów PKP zorga­
nizowała specjalne pocią­
gi wycieczkowe. Na dwor­
cu w Zaniemyślu panuje 
ruch, zwłaszcza przed od­
jazdami ostatnich pocią­
gów wieczornych. Jedna 
kasa nie może nadążyć w 
sprzedaży biletów, przez 
co stwarza się tłok a przy 
tym bałagan, Dwie osoby 
personelu stacyjnego, mi­
mo najlepszych chęci nie 
mogą sobie dać rady — w 
sprzedaży biletów i pilno­
waniu porządku. Proponu­
ję zatem, aby uruchomić 
jeszcze jedną kasę na o- 
kres letni, powiększając 
personel o jedną osobę, 
albo by wszystkim wyciecz 
kowiczom kasa w środzie 
sprzedawała od razu bile­
ty powrotne. (34)

K. E.
(Nazwisko znane redakcji)

*
Zachęcona Waszym ar* 

tykułem wybrałam się w 
dniu 22 czerwca do Zanie­
myśla. Wszystko byłoby 
pięknie, gdyby nie powrót 
do Poznania. Kolejka wy­
jeżdża z Zaniemyśla o 
godz. 20.01. W środzie jest 
o 20.39 a o 20.48 odchodzi 
pociąg do Poznania. Jest

zatem dziewięć minut cza­
su na przejście z przystań 
ku środa — Przeładownia 
do stacji. Tymczasem w 
dniu 22 kolejka miała o- 
późnienie, tak, że zanim 
przystanęła, pociąg jadą- 
cy do • Poznania wjeżdżał 
już na stację.

Rozpoczęły się biegi po­
dróżnych przez tory kole­
jowe, poletko z ziemnia­
kami, rów z wodą — aby 
tylko złapać poznański 
pociąg. Byli tacy, którzy 
chcieli dostać się normal­
ną drogą. Tych zobaczy­
liśmy już tylko z okien 
odjeżdżającego pociągu. 
Dużo osób, zwłaszcza star­
szych i kobiet z dziećmi, 
zostało w środzie i powró­
ciło do Poznania dopiero 
o 0,17. Według opowiadań 
stałych bywalców Zanie­
myśla wypadek ten nie 
był sporadyczny. A prze­
cież z niedzielnej wyciecz­
ki trudno wracać o godz. 
14.29 (wcześniejszy pociąg 
z Zaniemyśla do środy). 
Należałoby uregulować 
tę sprawę. Niech dnia 
wolnego spędzonego w Za 
niemyślu nie zatruwa oba­
wa o powrót do Poznania. 

(1272)
D. Och.4

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Prenumerator „Głosu Wiel­
kopolskiego", Pyzdry. — W 
sprawie czasopism i ich pre­
numeraty należy się zwrócić 
do PPK „Ruch", Poznań, ul. 
Kantaka 8. (1251)

Słupiński, Wilkowo. — Od­
dział Wojewódzki ZUS po o- 
trzymaniu zaświadczenia 
przyznał zasiłek rodzinny dla 
sieroty Heleny Garczyńskiej 
z uwzględnieniem okresu, tj. 
od listopada 1951. (885)

Fr. Kierecki, Oborniki. — 
W związku z notatką Pana, 
Prezydium MRN przęsyła 
wyjaśnienie, że na wskaza­
nym terenie nie znaleziono 
większej ilości kamieni. Trud 
no jest nawet wyszukać ka­
mień o średnicy 10 cm. (773)

„Obywatel z Miejskiej Gór­
ki". — Skrzynka na listy 
sprzed gmachu poczty w 
Miejskiej Górce została wy­
słana do odmalowania a z 
braku zapasowych innej nie 
założono. Po godz. 16 pra­
cownik obsługujący centralę 
telefoniczną przyjmuje od in­
teresantów przesyłki. (1121)

Marian Kornalewski, . Nie­
szawa. — Zakład pracy dla 
pracowników korzystających 
ze zbiorowego żywienia i nie 
posiadających bonów mięsno- 
tłuszczowych winien wysta­
rać się w Prezydium GRN 
lub PRN o talony na mydło 
i proszek do prania. (1200)

J. J„ Sulechów. Koło ZMP 
w Podmoku Wielkim zwołało 
zebranie, w czasie którego 
winni członkowie przeprowa­
dzili samokrytykę i powołali 
nowy zarząd. Również Za­
rząd Powiatowy ZMP udzieli 
kołu jak największej pomo­
cy. (1025)

Przypomnienie
Magazyn zbożowy Gmin 

nej Spółdzielni w Miłosła­
wiu wymaga remontu 
(wzmocnienie dźwigarów). 
Już przed kilkoma miesią" 
cami PZGS zapotrzebował 
w dziale inwestycyjnym 
CRS w Poznaniu drzewo 
na remont. Od tego czasu 
wszystkimi możliwymi dro 
gami idą interwencje w

celu przyspieszenia spra­
wy. Niestety bez skutku. 
CRS obiecuje, a Centrala 
Drzewna nie przysyła. Za 
kilka dni rozpoczną się 
żniwa i omłoty, a maga­
zyn w Miłosławiu w dal­
szym ciągu czeka na re­
mont. Sprawa jest pilna! 
Nie należy dłużej czekać, 
drzewo musi się znaleźć!

(109)

Rośnie 
fala zobowiązań 
lipcowych

Już przeszło 209 000 robot­
ników i pracowników z 2883 
zakładów Wielkopolski reali­
zuje zobowiązania, podjęte 
dla uczczenia 8 rocznicy o- 
głoszenia Manifestu PKWN i 
Zlotu Młodych Przodowni­
ków Pracy — Budowniczych 
Polski Ludowej. W tysiącach 
zakładów pracy województwa 
poznańskiego wre gorączkowa 
praca nad realizacją czynu, 
który wyraża się sumą prze­
szło 124 milionów zł i przy­
niesie obok dodatkowej pro­
dukcji blisko 20 milionów zł 
oszczędności.

W zakładach produkcyj­
nych Wielkopolski przeszło 
137 tysięcy robotników reali­
zuje w tej chwili zobowiąza­
nia, które mają przynieść do­
datkową produkcję wartości 
przeszło 49 milionów zł i z 
górą 12 800 tys. zł oszczędno­
ści. Największe zobowią?r' '.i a 
podjęli robotnicy przemy :iu 
spożywczego., metale. ■ go, 
przemysłu drobnego i budow­
lanego.

W samych Zakładach im. J 
Stalina w Poznaniu czyn o 

■łącznej wartości 6 500 090 zł, 
i realizuje w poszczególnych 
: oddziałach od 80 do 100to za- 
Iłcgi. Duże efekty daje reali- 
, i.cja zobowiązań w przemy­
śle spożywczym. W PWP za­
łoga realizuje zobowiązania 
na sumę 2 700 000 zł, w Po­
znańskich Zakładach środ­
ków Odżywczych na z górą 
2 miliony.

Z innych zobowiązań wy. 
mienić należy zzyń pracow­
ników handlu uspołecznione­
go (53 miliony zł), który m.
r.. przysporzy gospodarce na- 
ódowej przeszło 5 241 000 zł

_ J i oszczędności. (L)
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Nim zapłonie znicz olimpijski...
Na boiskach j bieżniach całej Polski rojno i gwarno. 

Wspaniała lipcowa pogoda wyciąga młodzież na stadiony, 
gdzie w pięknych walkach o pierwszeństwo pragną spor­
towcy wywalczyć prawo startu na tak bliskim już Zlocie 
Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej.

myślą o Zlocie walczyć 
również będą ci, którzy prze­
bywają w krainie tysiąca je­
zior, w Finlandii na igrzy­
skach olimpijskich. Wierzy­
my, że reprezentanci Polski 
postawą swą dadzą światu 
świadectwo radości i pokojo­
wego budownictwa.

Doszły nas już pierwsze 
wieści o serdecznym przyję­
ciu, jakie zgotowano polskiej 
ekipie w Helsinkach. Ze śpie­
wem przyjechali nasi spor­
towcy do ojczyzny Nurmie- 
go; śpiew ten rozległ się sze­
roko po stolicy Finlandii. 
Prasa fińska szeroko rozpisa-

Gabrych zwycięzcą 
VII wyścigu kolarskiego 
Dziennika Łódzkiego

Siódmy wyścig kolarski o 
nagrodę przechodnią Dzien­
nika Łódzkiego zgromadził 
na starcie prawie wszystkich 
najlepszych zawodników ca­
łej Polski z ka Irą narodową 
na czele. Ze znanych kolarzy 
nie startowali Kapiak, Kla- 
biński, Wrzesiński i Jarzą­
bek.

. Wzdłuż pięknej trasy ty­
siące ludzi oklaskiwało wy­
siłek kolarzy. Wyścig roze­
grany został na dystansie 
ok. 160 km z Łodzi przez 
Piotrków — Tomaszów i z 
powrotem przez Rzgów —- 
Pabianice do Łodzi.

Ną stadion Włókniarza w 
Łodzi wjechał pierwszy Ga- 
brych z łódzkiego Włóknia­
rza, mając na kółku Drąż- 
kowskiego. Po morderczej 
walce na finiszu zwyciężył 
Gabrych w czasie 4:08,48 g. 
przed Drążkowskim, który 
sklasyfikowany został w tym 
samym czasie. Po minucie 
na stadion wpadli dalsi ko­
larze w następującej kolej­
ności: 3. Ulik (Gwardia — 
Łódź) 4:09.15; 4. Królik
(CWKS); 5. Wójcik (CWKS); 
6. Lasak (Gwardia); 7. 
Chwiendacz (Górnik — My­
słowice) ; 8. Więckowski
(CWKS); 9. Linkiewicz
(Gwardia — Łódź); 10. Wol- 
niewski (CWKS).

Zanim reszta z 78 kola­
rzy, którzy wzięli udział w 
tym wyścigu, przybyła na 
metę, rozegrany został mecz 
piłki nożnej pomiędzy Górni­
kiem a gospodarzami, za­
kończony zwycięstwem gości 
2:1. Piękne nagrody za wy­
ścig zostały kolarzom wręczo­
ne w przerwie meczu. 

ła się o- sportowcach Polski 
Ludowej, serdecznie witając 
ich przyjazd.

Możemy już podać kilka 
szczegółów z pierwszych dni 
pobytu naszych reprezentan­
tów w Finlandii. Zamieszkali 
oni we wsi olimpijskiej Ota- 
niemi.

Polacy pilnie trenują i wy­
kazują dobrą formę sporto-. 
wą. Tak na przykład sztan­
giści wyrównali 4 rekordy 
Polski i osiągnęli trzy nowe, 
lepsze od dotychczasowych 
rekordów krajowych.

Wielkim zainteresowaniem 
cieszą się strzelcy Kiszkurno 
i Darżynkiewicz. Ich świetne 
wyniki w strzelaniu do rzut­
ków wzbudziły wśród obser­
watorów prawdziwą sensację.

Piłkarska drużyna stała się 
przedmiotenj: zainteresowania 
piłkarzy francuskich. Wszak 
dzisiaj właśnie dojdzie dc e* 
liminacyjnego meczu Fran­
cja — Polska. Nasi przeciw­
nicy przyznali się, że nie ma­
ją wielkich nadziei na zwy­
cięstwo. Dopytywali się, czy 
Polacy są szybcy i czy atak 
dobrze strzela.

Przed trudnym zadaniem 
stoją polscy hokeiści. Niem­
cy zachodnie to drużyna bar 
dzo silną; wygrała ona w 
tym roku dwukrotnie ze 
Szwajcaria i Luksemburgiem. 
Zdaniem fachowców hokeiści 
Niemiec zachodnich mogą się

W kram
Zawodnicy w kraju weszli 

na boiska i rozegrali wiele 
meczów towarzyskich. Tak 
więc Śląsk spotkał się z wie­
deńskim Fac‘em, który prze­
grał spotkanie 3:0.

W Szczecinie Gwardią u- 
legła krakowskiemu Włóknia­
rzowi 2:4.

W Bydgoszczy odbył się 
czwórmecz Kolejarzy. Padły 
tam następujące wyniki:

Kolejarz — Poznań poko­
nał Warszawę i Toruń 2:0 i 
3:2. Bydgoszczanie natomiast 
wygrali z toruniakami (3:0) 
ulegli za to warszawiakom 
(4:1).

Poznańska Stal bawiła w 
minioną niedzielę w Rzeszo­
wie, gdzie wysoko pokonała 
imienniczkę 9:1, ulegając po­
tem Ogniwu 1:2.

Z innych wyników notuje­
my:

ZS Górnik — ZS Włókniarz 
2:1.

Ogniwo Kraków — Górnik 
Wałbrzych 3:1 j

Gwardia W-wa — Spójnia 
'Tomaszów 6:0. (n) 

znaleźć na czwartym lub pią­
tym miejscu w turnieju.

Nad Ótaniemi powiewają 
flagi sześciu państw: Polski, 
ZSRR, Bułgarii, Rumunii, 
Węgier i Czechosłowacji. Na 
uroczystość wciągnięcia flag 
przybyli liczni sportowcy i 
działacze innych państw. Do 
zebranych przemówił prze­
wodniczący komitetu organi­
zacyjnego igrzysk Erik von 
Frenckell. Odpowiedział mu 
kierownik ekipy radzieckiej 
Romanow, który dziękując 
za powitanie powiedział w 
zakończeniu:

„Idea igrzysk olimpijskich 
jest ideą przyjaźni i pokoju 
między wszystkimi narodami 
na świecie“.

Raid motocyklowy 
szkołą młodych kierowców

Druga raidowa eliminacja ] 
do mistrzostw w Okręgu Po- i 
znańskim zgromadziła na! 
starcie 44 kierowców. Najlicz­
niejsze zespoły wystawiły ZS 
Gwardia i Unia — Poznań. 
Bardzo urozmaiconą trasę, 
która w większości ' składała 
się z dróg terenowych, prze­
byli kierowcy w wyznaczo­
nym czasie. Siedem prób ob­
serwowanych, zmusiło zawód- 
ników do wykazania dokład­
ności jazdy.

Porównując obecne impre­
zy raidowe z ubiegłorocznymi 
stwierdzić można, że są one 
znacznie ciekawsze i wszech­
stronniejsze. Oceną zespołów 
raidowych na podstawie 
dwóch odbytych eliminacji 
przedstawia się następująco: 
TKS Unią uzyskało 116 pkt. 
Gwardia — 78 pkt. Stal, Og­
niwo i Unia — Leszno mają 
znacznie mniejszą punktację.

Sekcja motorowa Gwardii, 
której przewodzi doskonały 
raidowiec Jan Nowak, opiera 
się na młodzieży, jeżdżącej 
głównie na SHL. W niedziel­
nym raidzie Grześkowiak 
wykazał, że jest dojrzałym 
raidowcem, który umie sobie 
poradzić z piaszczystymi dro­
gami j spadzistymi zjazdami. 
W klasie powyżej 350 ccm 
bezkonkurencyjnym był Jan 
Nowak, który wyprzedził 
znacznie całą stawkę zawod­
ników. W kategorii motocy­
kli z wózkami barw Gwardii, 
bronił przewodniczący PZM 
Jan Szylleł, zajmując drugie 
miejsce.

TKS Unią posiada wyrów­
nany zespół raidowców. Do 
najsilniejszych punktów na­
leży klasa do 350 ccm. Na 
14 zawodników Unią zdobyła 
5 złotych, 7 srebrnych i 2 brą 
zowe medale. Do pomyślnych 
rezultatów doprowadził ze-

7 rekordów Polski 
ustanowili pływacy

Podczas zawodów kontrol­
nych II kadry pływackiej, 
przebywających na obozie 
w Szczecinie, ustanowiono 7 
nowych rekordów Polski.

Rekordy seniorów ustano­
wili: Mroczkowski na 50 m 
st. dow. — 0.26,8, Bałczyk na 
100 m z granatem — 1.09, 
Gryka na 500 m st. klas. — 
8.32,8 oraz sztafeta 4)z100 m 
st. klas. (Dzikówna, Kurków- 
na, Pogorzałek i R. Grysz- 
czyk) — 6.31,4.

Juniorzy ustanowili rekor­
dy na 200 m st. grzbiet.: Lu­
tomski 2.43,2 i Sambała na 
100 m st. grzbiet. — 1.14,2. 
Rekord Polski młodzików u- 
stanowiła Pogorzałek na 100 
m st. dow. — 1.24,9.

spół kpt. raidowy Roman Kii 
maszyk, który po opracowa­
niu systemu treningów 1 roz­
działu sprzętu, konsekwent­
nie dąży do spopularyzowa­
nia i udoskonalenia zawodów 
raidowych. Sekcje motorowe 
pozostałych kół sportowych 
opierają się ną jednostkach, 
które dorywczo startują w 
raidach. Ną przykład: Miko­
łajczak ze Stali okazał się 
dobrym raidowcem, przeby­
wając bez punktów karnych 
ostatni raid obserwowany.

Członkowie Stali dali wzo­
rowy przykład organizacji 
raidu obserwowanego. Dobrze 
znaczone były trasy prób a 
ocenę jazdy dokonano bardzo 
sumiennie.

Wyniki: Klasa do 125 ccm:
1) Grześkowiak GW — 0 pkt,
2) Bartold — 1 pkt, 3) Szym­
kowiak — 5 pkt. (obaj Unia); 
klasa do 250 ccm: 1) Miko­
łajczak (Stal) — 0 pkt., dru­
gie miejsce zajęli: Skubel 
(UP), Galusiński (Ogn.),Stro 
iński (Kol. P.), Dziekan (U. 
L.) wszyscy po 11 pkt. Klasa 
350 ccm: 1) Przybylski, dru­
gie miejsca zajęli: Wilczyń­
ski, Szczublewski, trzecie — 
Wojtczak — wszyscy z Unii. 
Klasa powyżej 350 ccm: 1) 
Nowak (Gwardia), 2) Bocian 
(Unia), 3) Leciejewski (Og).

i Motocykle z wózkami: 1) 
Wilczak (Unia), 2) Szyller 
(Gwardia), 3) Grembowski 
(Stal).

Punktacja zespołowa: 1) 
Unią — 66 pkt., 2) Gwardia 
— 33 pkt., 3) Stal — 18 pkt., 
4) Ogniwo — 15 pkt. Punkta 
cja medalowa: 1) Unia 5 zło­
tych, 7 srebrnych i 2 brązo­
we medale; 2) Gwardia .2 zło­
te, 4 srebrne i 6 -brązowych,
3) Stal — 1 złoty, 3 srebrne 
i 2 brązowe medale.

Ogniwo (Poznań) obroniło tytuł
kajakowego mistrza Polski

Zwycięska czwórka Unii .Szczecin, która na kajakowych mi­
strzostwach Polski w pięknym stylu zdecydowanie poko­
nała pozostałe osady. — Na zdjęciu: Gończarek, Zając, Ma-

tloka i Małkiewicz.

Czterodniowe kajakowe mi­
strzostwa Polski zakończyły 
się w ogólnej punktacji cięż­
ko wywalczonym zwycię­
stwem poznańskiego Ogni­
wa, którego najgroźniejszym 
konkurentem była Unia — 
Szczecin. Zajęła oną w ogól­
nej punktacji drugie miej­
sce przed Spójnią 'Warsza- 

Folwarcz^y (Górnik) Cze­
chowice kilkakrotny mistrz 

Polski w jedynkach.

wa). Walki na wszystkich 
dystansach trasy toczono za­
wzięcie, a różnice na mecie 
były nieznaczne..

Barw Szczecina broniły o- 
sady Unii i Włókniarza. Unia 
zdobyła monopol w wyści­
gach czwórek, zajmując za­
równo w konkurencji kobiet 
jak i mężczyzn (z wyjątkiem 
jednego biegu) wszystkie 
pierwsze miejsca. W dwój­
kach górowali reprezentanci 
Ogniwa (Poznań), którym 
tylko w wyścigu na 10 000 m 
nie udało się zdobyć pierw­
szego miejsca. W jedynkach 
doskonale zaprezentował się

Jerzy Górski (Spójnia War­
szawa) , któremu złamanie 
wiosła v/ biegu na 10 000 m 
uniemożliwiło zajęcie jńerw- 
szego miejsca.

W ostatnim dniu regat ro. 
zegrano 9 biegów finało­
wych.

XIV regatowe mistrzostwa 
Polski wykazały, że Poznań, 
kolebka sportu kajakowego 
w Polsce, z wielkim trudem 
musiał bronić swej czołowej 
pozycji.

Wypiki ostatniego dnia regat 
są następujące:

Jedynki: 1) Górski 4:32,6, 2) 
Cebula (Górnik Czechowice), 3) 
Folwarczny (Górnik Czechowi­
ce).

Dwójki: 1) bracia Jeżewscy 
(Poznań Ogniwo) — 4:03, 2) Gór­
nik (Czechowice), 3) WKS (Byd­
goszcz).

Czwórki: 1) Unia (Szczecin) — 
3:43,6 min., 2) Kolejarz (Poznań), 
3) Spójnia (Warszawa).

Sztafeta 4X500 m seniorów: 1) 
Górnik (Czechowice), 2) Unia 
Szczecin), 3) Kolejarz (Poznań).

Konkurencje kobiet — senior­
ki: dystans 500 m — dwójki: 
Spójnia (Warszawa) 2:19, jedyn­
ki: Szajkowska (Kol. Poznań) 
2.31,6, juniorki dystans 500 m, 
czwórki — 1. Ogniwo (Bydg.) — 
2:13,8.

Konkurencje juniorów na 500 
m: jedynki — Krześko (Włók­
niarz Szczecin) 2:18,6, dwójki —

Marian Lubczyński i Konrad 
Stolpich (Unia Poznań) zdobyli 
tytuł mistrza Polski w biegach 
na kajakach wyścigowych —- 
(dwójkach) na dyst. 3000 m.

Pracownicy poszukiwani

SZOFERA ORAZ PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH przyjmiemy 
zaraz. PAŃSTWOWY CYRK NR 6, POZNAŃ plac przy ul. 
RATAJCZAKA. 10500g
GOSPOSIA NA OKRES 00 15 LIPCA 00 30 SIERPNIA do 
stołówki potrzebna. Stacja Selekcyjna Wierzenica koto 
Poznania. 10466g
PIEKARZ PIECOWY do pieca rurkowego i DWÓCH PIEKARZY 
CIASTOWYCH, potrzebo' zaraz. GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W KUŚLINIE, POW NOWY TO­
MYŚL. K1568 ;
KWALIFIKOWANYCH MONTERÓW MŁYŃSKICH I SPICHRZO­
WYCH dla Wojewódzkich Delegatur poszukujemy. Zgłoszenia 
piśmienne lub ustne kierować pod adres: CENTRALA AKCJI 
250, BYDGOSZCZ, UL. WROCŁAWSKA 7. PRZEDSIĘBIORSTWO 
MONTAŻÓW MŁYŃSKICH I SPICHRZOWYCH. K1574
TANCERZE, TANCERKI, MUZYCY ŚPIEWACY, SOLIŚCI, AKTO­
RZY poszukiwani do OPERETKI W GLIWICACH. Zgłoszenia: 
PAŃSTWOWA OPERA, BYTOM._______ K1578
WYKWALIFIKOWANEGO SZWAJCARA NA OBORĘ ZARODOWĄ, 
posiadającego zam łowanit do bydła wraz z DWOMA PO- 
MOCNIKAMI przyimie zaraz ZESPÓŁ p g R SLOMOWO 
POCZTA PARKOWO POWIAT OBORNIK! Telefon Parkowo 2 
Wynagrodzenie uzależnione od produkcji (800 1 100 zł).

____ ___ ___________ KI 528
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH DO 
TRANSPORTU przyjmuje DYREKCJA SPOŻYWCZA M. H. D. 
W POZNANIU PRZY UL WIELKIEJ 26 Warunk; płacy i pracy 
do omówienia na miejscu w Sekcji Kadr nokól nr 18.

K1537

Wolne posady 
Szofer — mechanik I lub II 
kategorii na wyjazd potrzebny. 
Może być zamiejscowy. Zgło­
szenia: Poznań. Mylna 32.

10493g

Pomoc domowa z gotowaniem, 
noclegiem potrzebna Warunki 
dobre. Poznań-. Kraszewskiego 
nr 7. m. 6. 10465g

‘Vaulo-

Trzymlesieczne nowoczesne ko 
respondencyjne kursy księgo­
wości Łódź skrytka 163

K1486

Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyuczają Szczurek. — 
Szczurkówna, Poznań. Marcin­
kowskiego 2a. 10352g

Ciągnik
na chodzie bez ogu­
mienia o mocy 45 
AM. wzgl. używaną 
przefaczarkę do wa­
gonów zak ;pi natych­
miast instytucja pań­
stwowa. Oferty Głos 
Wielkopolski dla .

K 1577

S^rsedaie

Parcelel Wille! Kamienice!
Domył Ziemie ogrodniczel 
Dobrze sprzedasz. Tanio ku- 
oisz — tylko przez firmę 
..Union" Poznań Nowowiej­
skiego 9 (dawnie! Rzeczypo­
spolitej). __ 9798g
Samochód małolitrażowy sprze­
dam. Rabiega, Poznań. Dą­
browskiego 69 m. 9. 10448g

Pclowczyka 10-miesięcznego. 
sprzedam lub zamienię na ro­
wer damski. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 10438g. ____
Wielokrążek 2-tonowy. opony 
24. dątki lotnicze — balony, 
sprzedam. Poznań. Dzierżyń­
skiego 133. 10434g
Bezpłatnie, oddam glinę. Po­
znań — Żabikowo. ul. Woj­
ska Polskiego 42. 10435g

Parcele Ratajach. Starołęce. 
Naramowicach. Junikowie od 
20.000 sprzeda: Dutkiewicz. 
Poznań Dzierżyńsk geo 105

____________________10436g
Setkę ..Sachs" na starter 
sprzedam. Poznań Dzierżyń­
skiego 61. m. 5. od 18—20.

________  10_427g
Will? parcele różnej wielko­
ści. poważnym reflektantom 
sprzeda Pracel Poznań, — 
Szymańskiego 8. 10425g

Maszynkę do podnoszenia oczek 
sprzedam. Oferty Gfios Wlkp. 
dla 10419g.

OGŁOSZENIA OSOBNE

Maszynę Singera' wpuszczaną, 
sprzedam. Poznań. Długa 10, 
m. 7. 10412g
Encyklopedię Guttenberga 20 
tomów sprzedam. Oferty Głos 
Wlkp. dla 12477p.

Bransoletę złotą sprzedam. — 
Adres wskaże Głos Wlkp. nr 
10399g.
Parcelę 880 m! Górczynie. 
wolna zabudowa. 5 minut od 
tramwaju sprzedam. Oferty 
Głos Wlkp. dla 10400g.____ _
Rower męski i wózek dziecię­
cy sprzedam. Poznań. Sródka 
nr 2 m 10. ____ 12453p
Lodówkę na gaz. pełne koła 
gumowe sprzedam. Poznań — 
Łazarz, Kniewskiego 2. m 7.
____________________ 10391g 

Radio _,Saba** 6-lampowe, — 
pierwszorzędne sprzedam lub 
zamienię na męski zegarek. 
Poznań, Szyszkowskiego nr 8, 
m. 3.________________ 10395g
Parcele 10 złotych m* 2 sprze­
da właściciel. Poznań. Szelą- 
gowska 39. ________ 10443gMalarze mogą się zgłosić na 

stałą pracę Zakład Malarski 
— Wacław Żarnowski Poznań 
Droga Dębińska l._ 10303g
Praczka potrzebna. Poznań. 
Świerczewskiego lla. m. 3.
______________   10440g 

Pomoc domowa na stale do
2 osób potrzebna zaraz. Po­
znań. Chudoby 22 m 4.

10432g
Traktorzysta do omłotu zboża 
zaraz potrzebny Zgłoszenia 
Antoni Szwark, Obron iki — 
Wlkp. 10408g
Gospodarza na 30 ha poszuku­
ję. Oferty: poczta Stepuchowo 
ot 2. 12474p

Maszynę z okrągłym czółen­
kiem sprzedam. Poznań Ryba- 
ki 9/10. 12532p
Sadzonki brukwi żółtej można 
nabyć w każdej ilości. Kopa 
2 zt Poznań. Wiosenna 25. 

12533P
Wózek (Kon-Kon) sprzedam. 
Poznań Rokossowskiego 98, 
m. 12. 10462g
Maszynę do prania elektrycz­
ną sprzedam Poznań Góral­
ska 2. 10476g
Samochód małolitrażowy, do­
brze utrzymany sprzedam. Po­
znań, Mickiewicza 17. m. 3. 

10474g

Wózek koszykowy dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań. Wielka 
nr 8. m. 5 od godz. 15—17.

___ _ 10472g
Parcelę morgową (Wińary) 
zadrzewiona 30.000. Osiedlu 
Warszawskim 22.000, Starołę­
ce 15.000. czejść kamienicy 
handlowej 30.000, połowę ka­
mienicy Inowrocławiu 65.000 
sprzedam. Gruszczyński Po- 
znań._Wawrzyniaka 22. i0469g 
Dom wolnym mieszkaniem,' 
ogrodem, sprzedam. P janow- 
ski, Poznań Dzierżyńskiego 38.

10468g

Kupna
Kołnierz lisa srebrnego kupię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 10384g.

Opony nowe lub dobrym sta­
nie 19X4,00 kupię. Poznań, 
tel. 12-26. 10413g
Regał używany kupię. Poznań. 
Dąbrowskiego 1 — skład.

______  _ 10430g
„Obój" kupię lub zamienię 
na .. jazz" komplet. Antoni Ja­
nicki. Bydgoszcz. Olszewskie- 
go_4. m. 2._________  K1570
Piec centralnego ogrzewania, 
grzejniki, rury, dźwigary Np 
16, długość 4,5—5 m kupię. 
Adres wskaże Głos Wlkp. nr 
10401g.__________________
Maszynkę do podnoszenia 
oczek kupię. Pawłowska. Opo­
le. Konduktorska 3. KI575
Zegar samochodowy — takso­
metr kupię. Lembicz. Poznań, 
Gasiorowskich 5. m. 4.

__________ 10492g 

Kupię beczki dębowe. Oferty 
Głos Wlkp. dla 10402g.
Dcmek do 4 pokoi, z morgą 
ziemi blisko Poznania, kupię 
względnie wezmę w dzierża­
wę. Spiesznie oferty Głos 
Wlkp. dla 10477g.

Jak najcieńszą blachę nie­
rdzewną. nieśniedziejącą, i 
ogniotrwałą (prawie folię) 
spiesznie kupię za wysoka ce. 
nę. Adres wskaże Głos Wlkp. 
nr 10454g.

Zaniżana
Pokój z kuchnią duże, przyna, 
leżnościami, słoneczne, zamie­
nię na dwa pokoje z kuchnia, 
przynależnościami. Oferty Głos 
Wlkp. dla 10457g.__________
Pokuj z klatki schodowej, elek­
tryczność, gaz. woda, zamienię 
na pokój z kuchnia. Poznań, 
K lińskiego 6, m, 13. 10455g 
Dwa pokoje kuchnią, wygoda­
mi. dzielnicy willowej Warsza­
wie, zamienię na nowoczesne 
3 pokoje kuchnią, wygodami 
Poznaniu. Wiadomość; Poznań 
Orzeszkowej 4 m. 1. 1046 lg

WoJne lokale
Wspólny pokój oddam pracu­
jącemu. Poznań, Szkolna 9, 
m. 3.___ 10415g
Pokój wynajmę 2 studentom, 
uczniom Oferty Głos Wlkp. 
dla 10428g, ___
Panią pracującą przyjmę na 
wspólny pokój. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 10486g.

Szuka lokalu
Pokoju z kuchnią lub 2 za 
zwrotem kosztów remontu po­
szukuję. Maria Rzadkiewicz, 
Ścinawa, pow Wołów, woj. 
wrocławskie. _______  10329g
Samotna, pracująca spiesznie 
poszukuje pokoju. Oferty Głos 
Wlkp. dla 10439g.
Pokoju na 2 miesiące najchęt­
niej Łazarz, poszukuję. Oferty 
Głos Wlkp. dla 10405g. _
Dwaj bracia studenci, spokoj­
ni. uczc wi poszukują pokoju. 
Oferty Głos Wikp. dla 10420g.
Inżynier, asystent Szkoły In­
żynierskiej poszukuje, 'pokoju. 
Oferty Glos Wlkp. dla 10479g,

Starsza, samotna poszukuje 
pokoju. Oferty Głos Wlkp. dla 
nr 104*58g.
Uczciwa, pracująca szuka po­
koju ewentualnie wspólnego. 
Oferty Głos Wlkp. dla 10442g.
Pokolu kuchnią, samodzielne, 
ewent. peryferiach, za zwro­
tem kosztów remontu poszu­
kuję. Oferty Głos Wlkp. dla 
nr 10464g.__ __
Samotny na kierowniczym sta­
nowisku szuka więikszego ume­
blowanego, z osobnym wej­
ściem pokoju. Najchętniej w 
centrum miasta. Oferty Glos 
Wlkp. dla 10463g.

Zguby

Zgubiono dowód tożsamości 
konia i legitymacje wojewódz­
ką na nazwisko Wojciech Ra­
tajczak, Gniezno, plac 21 
Stycznia 3. __ __ 12455p
Zgubiono kartę meldunkową, 
nr 31487 wydaną przez PGRN 
w Pniewach na nazwisko Bro. 
nisława Rostkowska. Nojewo, 
powiat Szamotuły. 10373g
Zgubiono kartę rejestracyjną 
motocykla „Ardie“ wydaną 
przez ' Prezydium na nazwi­
sko Jan Klamerek.

10390g

Dnia 12 lipca 1952 r. zmarl. po krótkiej chorobie, 
mój najdroższy mąż. nasz ukochany brat, dziewierz, 
stryj i wui. śp.

Michał Maćkowiak
przeżywszy lat 68.

Msza św. zostanie odprawiona w środę, 16 bm., 
o godz. 10 w kaplicy w Szelejewie, po czym pogrzeb 
na cmentarzu w Strzelcach Wielkich,

, W ciężkim smutku pogrążeni
żona i rodzina

Szelejew©. Popowo Wonieckie, Przylepki, 
Poznań, Gorzów Wlkp. 10480g

Zgubiono legitymację WSE. na 
nazwisko Anatol Gawrych 
Laudański. __  _ 10375g
Zgubiono legitymację nr 411, 
na nazwisko Stefania Sobcza. 
kówna, Leszno. 12281p

Płaszcz damski (dyplomatkę) 
pozostawiono w dniu 10 lipca 
w pociągu osobowym nr 730. 
Uczciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Puszczykówko Poznańska 15. 
____________________ !Q392g 
Zgubiono kartę meldunkową, 
wydaną przez Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej w Ka­
czorach na nazwisko Eugeniusz 
Wysocki. ____ _ _____ 12457gp
Zgubiono 13 lipca 1952 dam­
ski zegarek, złotą bransoletą. 
Engla 3 d0 Rokossowskiego 
nr 83. Uprasza się o zwrot 
wynagrodzeniem. Poznań. Ro­
kossowskiego 81. m. 4. 
_________ _ _______ „10478g
Uczciwego znalazcę nie włas­
nego, złotego zegarka, zgubio­
nego niedzielę — Czerwonej 
Armii proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 10471g._____

Zgubiono dowód tożsamości 
konia na nazwisko Maria Rem- 
lein. Jankowo, gm. Swarzędz.

10467g



Poznań w fotografii

i

Pogodnie lub dość pogod­
nie. Miejscami przejściowy 
wzrost zachmurzenia z prze­
lotnym opadem. Dniem tem­
peratura maksymalna '— od 
-r-18 st. C na Wybrzeżu, do 
4-28 st. C na południu kraju. 
Cisze i słabe wiatry zmienne 
z kierunków zachodnich i po­
łudniowo-zachodnich.

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), 
ul. Szkolna 14/16, tei. 511-11

APTEKI:
nr
nr
nr
nr
nr
nr

Do wyróżniającej się mło­
dzieży w produkcji z Wy­
twórni Figur Wystawowych 
w Gostyniu należą członki­
nie ZMP: Maria Gliszczyńska 
(194 proc, normy), Grzesiak 
i Zubówna. Niezależnie od 
współzawodnictwa przedzlo- 
towego, które poważnie pod­
niosło wykonanie planów za­
kładu, młodzież wykonała 
dodatkowo cztery popiersia 
Generalissimusa Stalina.

• * *
Tokarz Zakładów Napraw­

czych Taboru Kolejowego Jan 
Tykwiński zaliczony został do 
jednego z najaktywniejszych 
ZMP-owców Piły. Jego zo­
bowiązania zlotowe, wartości 
15 000 zł, są już wykonane w 
60 procentach.

* * *
Młodzież przebywająca na 

kolonii letniej w Międzycho­
dzie, zorganizowanej przez 
Centralę Przemysłu Ludowe­
go i Artystycznego w Pozna­
niu zobowiązała się celem u- 
czczenia Zlotu przepracować 
w PGR 400 godzin w poszu­
kiwaniu stonki.

• * *
Na wyróżnienie zasługuje 

koło ZMP przy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Ra­
wiczu, które m. in. zobowią­
zało się uporządkować hprzęt 
ZS Spójni oraz podjąć współ­
zawodnictwo międzysklepowe 
o obniżenie kosztów włas­
nych. Poza tym młodzież po­
może przy żniwach, co przy­
niesie wsi 1872 zł oszczędno­
ści.

* ♦ •

Ekspozytura PKO w śro­
dzie zobowiązała się do dnia 
22 lipca zwerbować dodatko­
wo 50 nowych posiadaczy 
książeczek oszczędnościowych 
oraz przeprowadzić kontrolę 
wre wszystkich Gminnych Ka­
sach Spółdzielczych w powie­
cie. Pracownicy Ekspozytu­
ry postanowili podjąć współ­
zawodnictwo w zakładaniu 
nowych książeczek oszczęd­
nościowych.

Opracowała na podstawie ma­
teriałów nadesłanych przez ko­
respondentów — (ds)

Park Moniuszki

Ostatnia sesja Powiatowej 
Rady Narodowej w Krotoszy­
nie poświęcona była omówie­
niu stopnia przygotowania 
PGR-ów, spółdzielni produk­
cyjnych i gromad do tego­
rocznej akcji żniwno - omło- 
towej. Jak wynika ze spra­
wozdania dobrze do żniw i 
omłotów przygotowane są 
PGR-y i spółdzielnie produk­
cyjne. Również indywidualni 
chłopi w akcji przygotowaw­
czej nie pozostają w tyle.

Jeżeli chodzi o ośrodki ma­
szynowe, to najlepiej przygo-

WTOREK
Henryka

Zamiast 110

i jak działa przyrząd pomysłu zawiadowcy Swirskiego
Nieraz już słyszeliśmy o nowych rekordach pro­

dukcyjnych osiąganych przez robotników fabryk, ko­
palń i hut, dzięki zastosowaniu doświadczeń j ra­
dzieckich metod pracy. Nazwiska Żandarowej. Kowa­
lowa, Korabielnikowej i wielu innych radzieckich no­
watorów, znane są dzisiaj każdemu. Również w ko­
lejnictwie w dyrekcji poznańskiej coraz szerzej sto. 
suje się doświadczenia kolejarzy radzieckich.
Ńa wiosnę ubiegłego reku, 

w niektórych jednostkach 
Oddziału Drogowego Leszno 
wprowadzono nowe metody 
pracy przy odmierzonym 
podsypywaniu toru.

Przyjemne
i pożyteczne wczasy

Wśród pięknych lasów w 
pow. sztumskim, w gromadzie 
Benowo, w 4 dużych namio­
tach i w piętrowym budynku 
szkolnym przebywa na obo­
zie letnim 100 chłopców. Są 
to uczniowie ze szkół liceal. 
nych, ogólnokształcących i 
zawodowych z Gdańska, 
Wejherowa i Pucka.

Z inicjatywy jednego z u- 
czestników obozu ZMP-owca 
Drżały, młodzież pomaga w 
pracach rolnych rodzinom 
gospodarzy z Benowa, któ­
rych synowie odbywają służ­
bę wojskową.

Pogłębiajmy wiedzę rolniczą

towane są GOM.y w Koźmi 
nie i Dobrzycy.

Celem uczczenia 8 roczni 
cy Manifestu PKWN wszyst 
kie gminy powiatu kroto­
szyńskiego podjęły zobowią­
zania, których wartość wy­
nosi milion złotych. Poza tym 
wiele gromad, spółdzielni 
produkcyjnych i PGR-ów 
włączyło się do współzawod­
nictwa zainicjowanego przez 
gromadę Osusz.

Dużo uwagi na sesji po­
święcono zagadnieniu szkol­
nictwa podstawowego. W po­
wiecie krotoszyńskim czyn­
nych jest 19 przedszkoli, do 
których uczęszcza 1034 dzie­
ci. W 70 szkołach podstawo­
wych uczyło się w roku.szkol­
nym 1951/52 8 086 dzieci. W 
ubiegłym roku na 7 kursach 
dla dorosłych przeszkolono 
199 osób.

Masowym nauczaniem ję­
zyka rosyjskiego objętych by­
ło 478 słuchaczów. W ubieg­
łym roku przeprowadzono re­
monty szkół w Krotoszynie, 
Koźminie i Zdunach na ogól­
ną sumę 103,5 tys. zł. Po­
wiat krotoszyński współza­
wodniczy z powiatem kępiń­
skim w akcji pełnego przygo­
towania szkół do nowego ro­
ku szkolnego na dzień 20. 8. 
br. (fk)

105:
108:
109:
1U:
116: Dzierżyńskiego 107 i
174: Rokossowskiego 47 .

Mazowiecka 12 
Garbary 28 
Lampego 2 
Ostroroga 6

wykonywanie prac w poszczę 
gólnych fazach według no­
wego harmonogramu dzien­
nego metodą inż. Rybakowa- 
Bokanowa przy użyciu spec­
jalnych łopat. W szkoleniu 
tym wzięlj udział wszyscy za­
wiadowcy odcinków i toro­
wi Oddziału Drogowego Lesz­
no w liczbie 60 osób.

Na pokazie tym zademon­
strowano również przyrząd 
do nasuwania szyn odpel- 
złych, pomysłu zawiadowcy 
odcinka drogowego w Lesz-

Poprzednio zapadnięte 
torach podkłady trzeba 
podbijać tzw. „podbijakami", co 
było bardzo męczące. Obecnie 
stosując nową metodę przy pod­
sypywaniu, zapadnięte miejsca 
toru na odcinku od 7 do 9 m 
podnosi się windami torowymi 
na potrzebną wysokość, a na­
stępnie podsypuje szuflami żwir 
pod podkłady. Po podsypaniu 
podkładów opuszcza się tor z 
powrotem, nie podbijając go już, 
gdyż pozostałe nierówności wy­
równuje pierwszy przejeżdżający 
pociąg. Stosowanie tej metody 
jest tańsze, a utrzymanie toru 
pod względem jakości — o wiele 
lepsze.

Od maja br. we wszystkich 
działkach roboczych Oddzia­
łu Drogowego Leszno stosuje 
się metodę inż. Rybakowa — 
Bokanowa.

Kontrolerzy drogowi Zie­
liński i Markowski organizu- .... ł._______
ją często praktyczne pokazy i się szynę długości około 4—6 m, 
i szkolenie na torach. W cza- ' ’ " 
sie ostatnich pokazów, które 
odbyły się w Lesznie i Wol­
sztynie, zademonstrowano

przy­
było 

co

odcinka drogowego w 
nie — świrskiego.

Na liniach kolejowych 
renie spadzistym, szyny 
rach mają tendencję do przesu­
wania się w kierunku biegu po­
ciągu. W ciągu roku przesunię­
cie szyny dochodzi nieraz do 15 
cm; Dawniej, chcąc szynę pod- 
pełzłą cofnąć na swoje właściwe 
miejsce, trzeba było szyny roz­
kręcać i przez wbijanie klinu 
żelaznego między styki szyn na­
suwało się je na pierwotne miej­
sce. Praca ta wymagała dużego 
wysiłku i czasu.

Przyrząd Swirskiego —■ to 
prowadnica posiadająca cztery 

i rolki poruszające się po szy­
nach. Na prowadnicę nakłada

w 
w

te- 
to-

Wzorowa

Podory wki podnoszą żyzność gleby
Wielu rolników nie doce- ' i wysysają z roli resztki wil- | sie wzrostu roślin, zwłaszcza 

nia jeszcze wczesnej pod- goci, która następnie paruje ; roślin wolno rozwijających 
... . • _ _ _ , Gorzej I się w pierwszym okresie, jak

: jest jeszcze, gdy po żniwach ; np. łubin. Przy uprawie po- 
1 przychodzi dłuższa posucha,' plonów musimy także zwró- 
' jak np. w roku ubiegłym, i ,Ł J 1
, Wtedy opóźnienie podorywek ■ 
' pociąga za sobą straty jesz- 
i cze dotkliwsze. Ziarno bo- 
i wiem na skutek braku wil- 
: goci leży długo nieskiełko- 
i wane. Nie należy również • 
; opóźniać podorywek ścier- j 
j nisk po zbiorze pszenicy, zbóż 
| jarych i strączkowych.
i Głębokość orki pod zasiew 

I poplonów uzależniona jest . 
' w dużym stopniu od za- I 
i chwaszczenia pola (im gleba 
! bardziej zachwaszczona, tym 
orka winna być głębsza i sta 
ranniej wykonana). Po zora­
niu pola bronujemy je, a po- i mu rośliny u siebie. Mając 
nadto wskazane jest także j swoje nasiona nie wydamy 

: użycie wału pierścieniowego. | • • - ...
, Przed siewem poplonów, za- 
I leżnie od stanu pola i jego 
' zasobności w składniki po- 
I karmowe, zasilamy glebę na’ 
• wozami pomocniczymi. Wszy- 
; stkie rośliny okopowe potrze- 
< bują nawożenia fosforowo- 

potasowego w postaci -soli
( rozpuszczalnych w wodzie, a 
i więc superfosfatu i soli pota- 
i sowych. Nawożenia azotowe- 

go nie stosujemy tylko pod 
I strączkowe, uprawiane na po- 

plon. Przy siewie poplonów 
musimy pamiętać, aby zasiew 
ich był dostatecznie gęsty. 
Wschodzące rośliny lepiej o- 

I cienią ziemię, chroniąc ją od 
zachwaszczeni^* a także da­
dzą wyższy plon zielonej ma­
sy na paszę lub do przyora- 
nia.

Pogląd, jaboby poplonynie 
wymagały żadnych zabiegów 

' pielęgnacyjnych, jest nie­
słuszny i źle się odbija za- 

> równo na wielkości jak na ja­
kości zbieranego plonu. Spo 
śród wielu innych zabiegów 
pielęgnacyjnych, najkoniecz­
niejszym jest niszczenie chwa 
stów w początkowym okre-

orywki i często tłumacząc 
się nawałem prac żniwnych 
— opóźnia ją. Zazwyczaj do­
piero po zwiezieniu zboża z 
pola rolnik zabiera się do 
podorywek. A tymczasem 
podczas upalnej pogody, ro­
la nie ruszona pługiem traci 
z dnia na dzień na wilgotno­
ści, a ponadto drobnoustroje 
nie mogą wykonywać swej 
niezmiernie pożytecznej pra- 
cy i gleba zamiast wydo- 
brzeć — dziczeje; nasiona 
chwastów pozostają w stanie 
nienaruszonym, by wzejść 
następnie i wyrosnąć w’ zasie­
wach; korzenie ściętych zbóż 
żyją jeszcze przez jakiś czas

, przez ścięte łodygi

LIST 
z Zielonej Góry

Kochana Redakcjo!
Mamusia moja pracuje ; 

od wczesnego rana aż do ■ 
południa, a od popołudnia' 
do samego zmierzchu 
przebywa wraz ze mną w 
ogródku jordanowskim. IV 
tym czasie, gd; ja się ba­
wię, mama ceruje moje 
pończoszki, .,lbo robi swe­
terek na drutach. Lecz 
pracę tę utrudnia jeden 
fakt; mama musi przez 
cały czas stać, gdyż w o- 
gródku jest, niewiele la. 
wek, i te stale są zo.jęte.

Poproś Redakcjo kiero­
wnictwo ogródka, aby po­
stawiło więcej ławek, a dla 
nas dzieci, postarało się o 
piasek do piaskownic. któ­
rego dużo jest na ścież­
kach, ale za mało w pias­
kownicach.

Mały czytelnik 
z Zielonej Góry
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cić uwagę na odpowiedni do* 
bór roślin, zależnie od rodza­
ju gleby i jej żyzności, gdyż 
jak nam wiadomo, różne ro­
śliny mają różne wymagania.

Uprawa poplonów jest u 
nas ciągle jeszcze niedosta­
teczna. Uprawiamy ich na­
dal zbyt mało. Jedną z głów­
nych przyczyn tego, jest brak 
dostatecznej ilości nasion 
roślin uprawnych na poplo* 
ny. Aby temu zapobiec, każ­
dy rolnik powinien ' szukać 
rozwiązania we własnym za­
kresie, uprawając potrzebne

pieniędzy na ich kupno, a 
poza tym będziemy mieli ma­
teriał siewny o znanej nam 
wartości.

Teatry
opera — g. 19 

„Cyrulik sewilski"
Gostyń — „Wesoła 
trzynastka — ,,AR- 
TOS“ z Poznania 
Sieradz — „Ruchome 
piaski" — Teatr Ob­
jazdowy z Poznania
Koszalin — „Cyrulik 
sewilski" — Teatr
Objazdowy z Gniez­
na
Żagań — „Mąż i żo­
na" — Teatr Objaz­
dowy z Kalisza

Gna

H. P.

APOLLO — g. 16 18 i 
20 — „Akcja B"

BAŁTYK — g 16 30 
18.30 i 20.30 - „Ka­
riera w Paryżu"

MUZA — g. 16.30, 18.30

którą za pociągnięciem liny ude­
rza się o klin umocowany mię­
dzy chomątem, a szyną odpełzłą. 
Poprzednio można było szynę 
przesunąć tylko na odcinku jed­
nego przęsła; obecnie, stosując 
przyrząd Swirskiego, można bez 
większego wysiłku nasunąć od­
pełzłą szynę od 
przęsłach.

W wyniku 
tych nowych metod, przy 
mniejszym nakładzie sił, 
można wykonać znacznie wię 
cej. Np. poprzednio przy 
podbijaniu podkładów osią­
gano najwyżej do 110 proc, 
normy. Obecnie stosując no­
wą metodę przy odpowiednio 
opracowanym harmonogra 
mie, osiąga się przeciętnie 
160 proc, normy.

Oczywiście zarobki pracow­
ników Oddziału Drogowego w 
Lesznie dzięki stosowaniu 
nowych metod pracy znacz­
nie się podniosły. .

Opierając się na doświad­
czeniach zdobytych przy 
wprowadzaniu metody od­
mierzonego podsypywania to­
rów i metod inżyniera Ryba- 
kowa-Bokanowa, leszczyńscy 
drogowcy przystąpią w naj­
bliższym czasie do wprowa­
dzenia metody inżyniera Ko­
walowa polegającej na bada­
niu, stosowaniu i łączeniu 
najlepszych i najekonomicz­
niej wykonywanych czynno­
ści przy pracach nawierzch- 

I niowych. (R)

2000 I mleka 
ponad plan

Gromada Ostrówki w powie­
cie chodzieskim zobowiązała się 
dla uczczenia Święta Lipcowego 
odstawić 2000 litrów mleka po­
nad plan oraz wyreperować od- 
cinek drogi gromadzkiej. War­
tość tej pracy przyniesie 2000 zł 
oszczędności. 7 chłopów odstawi 
poza tym dodatkowo 4.300 kg 
żywca.

Gromada Ostrówki wykona 
tegoroczne żniwa w ciągu 8 dni, 
dokona w tym samym czasie 
podorywek i w lipcu br. wyko­
na 10 proc, ogólnego planu od­
stawy zbóż. (Ko)

straż pożarna
Ochotnicza Straż Pożarna w 

Strzyżewie, licząca 45 członków, 
należy do najlepszych drużyn w 
powiecie nowotomyskim.

W rejonowych zawodach stra­
ży półzmotoryzowanych już 3 
rok z rzędu Strzyżewo zajmuje 
I miejsce. Z własnych funduszy 
strażacy strzyżewscy kupili mo­
topompę, przyczepkę i dwukoło­
wiec, oraz wiele innego sprzę­
tu. Nie wszystko jednak można 
zdobywać we własnym zakresie. 
Znajdujący się w najlepszym 
stanie beczkowóz konny nie 
może być używany, gdyż brak 
przy nim węża. Trzeba, aby 
Komenda Powiatowa OSP w 
Nowym Tomyślu pomogła strzy­
żewskim strażakom w zdobyciu 
brakującej części beczkowozu.

(kh) /

.9

razu w kilku

zastosowania

w CHODZIEŻY
Istniejący w Chodzieży Od­

dział Okręgowego Związku 
Cechów przy ul. Stalina 12, 
posiada własną świetlicę oraz 
koło kulturalno - oświatowe, 
do którego należą 
nicy.

rzemieśl-

* *

CO GDZIE
i 20.30 — .Gęsiarek 
Matyi"

RIALTO — g. 16, 17, 
18, 19, 20 i 21 „Car­
men w Hollywood"

WARTA — g. 14 i 16 
„15-letni kapitan", g. 
18 i 20 .Burmistrz 
Anna"

LETNIE — g. 16, 18 i 
20 — „Wschodnie za 
loty"

potopi.astikon. 
ul Arrr ii Czerwoni 
53 - g 10 22 ..Po 
dróż po Włoszech"

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05. 6 30 7 55 12.04
17, 18.50 (P), 21. 23.50

Rada
w

Powiatowa
Zawodowych 
nawiązała obecnie 
referatem gospodarki komu- 
nalno - mieszkaniowej w ce­
lu zwiększenia kontroli nad 
przydziałem 
dzi pracy 
dzietnych.

*

Dzieci w Górznie 
podjęły 
zobowiązania lipcowe

W miejscowości Górzno 
pow. leszczyński znajduje się 
nad jeziorem piękny, malow­
niczo położony pałac. Za 
czasów sanacyjnych obiekt 
ten zamieszkiwała jedna oso-Związków

Chodzieży | ba. Obecnie rokrocznie zjeż-
kontakt z

mieszkań dla lu- 
i rodzin wielo-

W celu zlikwidowania bu- 
melanctwa i łamania dyscy­
pliny pracy spowodowanego 
pijaństwem, ożywiono ostat­
nio działalność Powiatowego 
Komitetu do Walki z Alko­
holizmem.

• •
Do przodującej w powiecie 

chodzieskim spółdzielni pro­
dukcyjnej. Nowa Wieś Ujska, 
przyjeżdżają co niedzielę li­
czne wycieczki chłopskie z 
całej Polski, (ko)

dżają tu dzieci kolonii let­
niej „Młoda Gwardia”.

Młodzież, chcąc odwdzię­
czyć się Polsce Ludowej za 
troskliwą opiekę, podjęła z 
okazji Zlotu i 8 rocznicy o- 
głoszenia Manifestu PKWN 
szereg zobowiązań. M. in. 
młodzież przepracuje 1600 
godzin w majątku miejsco­
wego PGR oraz zorganizuje 
tam występy artystyczne.

Z programem artystycz­
nym wystąpi również mło­
dzież w spółdzielni produk­
cyjnej. Ponadto kolonistki 
udekorują świetlicę spółdziel­
ni i wykonają zaltwki dla 
przedszkola, (r-ski)

KIEDY
Koncerty:

5.22 — poranny. 6.50 
tańce narodów, 7.20 
muzyka 
8, 12.15 
polska,

I swojską 
muzyki 
16 — arie
16.20 — w wykona­
niu orkiestry Pań­
stwowej Filharmonii 
w Poznaniu, 16.50 (P) 
muzyka słowacka, 
17.15 — utwory for­
tepianowe, 18 (P) — 
z twórczości Kamila 
Saint-Saens‘a, 20 — 
symfoniczny, 21.30,
22.20 — muzyka ta­
neczna, 23 — waria­
cje Golderberskie 
Bacha

rozrywkowa 
— muzyka 
12,45 — na
nutę, 13.20' 
popularnej, 

włoskie,

Audycje inne:
5.1C — dla wsi, 5.20 
P) — „O czym rol­
nik powinien pamię­
tać", 6.10 — kalen­
darz radiowy, 6.15 
(P) — „Sprawa jest 
prosta", 6.20 (P) — 
progr. lokalny dnia 
i aktualności, 8.30 — 
dla obozów i kolonii 
letnich, 11.45 — głos 
mają kobiety, 12.30 
dla wsi, 13.15 (P) — 
progr. lokalny dnia 
i aktualności, 15.30 
dla dzieci, 17.45 — 
radiowy poradnik ję­
zykowy, 18.30 —
Wszechnica Radiowa 
19.05 (P) — „Dawniej 
a dziś" — montaż 
słowny pt. „Praca", 
19.20 (P) — „Ojczyż 
nie plon", 19.22 — dla 
wsi, 19.30 muzyka i 
aktualności, 21 50/— 
zagadka literacka

Wydąwcai instytut Prasy 
.Czytelnik".
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